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Krakowie. _____
Soboru. — Cudowne uzdrowienie

Marya Moerl.
(Dokończenie.)

Dary szły za darami. W dowód miłości i szcze
gólniejszego spodobania się Bogu otrzymała także 
Mori rzadki przywilej przewidywania, przeczuwania 
rzeczy, jak ie  zwyczajnym śmiertelnikom są zakryte. 
Na stwierdzenie tego przytaczają następujące zda
rzenie. Skradziono jó j śrebrną kropielniczkę. To 
mocno j ą  dotknęło, i prosiła usilnie Boga, aby rzecz 
ta  była jó j zwróconą. Jakoż po kilku dniach gorą
cych modłów kazała pilnie szukać w kuchni, gdzie 
też istotnie zgubę znaleziono podrzuconą między 
innemi sprzętami. Inną razą zauważył Spowie
dnik i otaczający j ą ,  iż z wielką niespokojnością 
wskazywała na sufit, jakoby ztamtąd groziło jak ie  
niebezpieczeństwo. Zrazu nie mogli się dorozumieć, 
coby to znaczyło. W reszcie pokazało się, że jedna z 
belek całkiem już była spróchniała i lada chwilę zała
mać się mogła. Na wiele la t wprzód przepowiedzia
ła godzinę swej śmierci, mówiąc, że ta  nastąpi, jak  
wszystko będzie białem. Miało się to odnosić do 
stigmatów, które istotnie krótko przed je j zgonem 
zbielały, a przy samem skonaniu znikły zupełnie. 
Przeczuwała wszystkie Msze św., jak ie  się w Kal- 
tern  i pobliżu odprawiały. Uderzało częstokroć ota
czających, że nieraz Marya nagle, lotem błyskawicy 
zrywała się z pościeli i padała na tw arz, oddając 
komuś głęboki pokłon, albo unosiła się w powietrze 
z rozciągniętemi ramiony, jakoby kogoś przybywają
cego witała, a potem znowu cicho opadała na łoże. 
Kiedy dochodzono przyczyny tego zjawiska, wykaza
ło się , że ten nagły je j ruch i dziwne branie się 
przypadało dokładnie na czas podniesienia w jednej 
z Mszy świętych w blizkości lub w miejscu samem 
odbywanych.

Ta cudowna zmiana, jak a  zaszła w je j wewnę- 
trznem życiu, musiała wywołać koniecznie zmianę 
i w codziennem. Niemoc, k tóra ją  na zawsze po
waliła o łoże, unicmożebniła je j  czynne zarządzanie 
domem. Jednakże z początku nie przestawała w 
chwilach wrolnych od cierpień i zachwyceń naradzać 
się z ojcem nad potrzebami i stosunkami rodzinne- 
mi. Późnićj i to się zmieniło. W m iarę, ja k  Bóg 
j ą  coraz bardziej do siebie pociągał, z Sobą łączył, 
we wyższe unosił sfery, rwały się węzły jedne po 
drugich, co ją  do tej ziemi krępowały. Świat jó j 
obojętniał, znikał z przed oczu, wszelkie ziemskie 
uczucia zwolna wymierały w je j  sercu, aby ustąpić, 
zupełnie m iejsca innemu, daleko wyższemu i szla
chetniejszemu pociągowi, to je s t  miłości Bożej. Dla 
tego z czasem zaprzestała całkiem znosić się z lu

dźmi, troskać się o sprawy doczesne, nie mówiła 
ani słowa do nikogo, nawet do ojca, dla jednego 
tylko ‘Spowiednika była jeszcze przystępną. Na je 
go tylko rozkaz używała nieco snu, przyjmowała 
nieco pokarmu, który ostatecznie ledwo się z kilku 
jagód winogrona składał; z nim jednym mówiła je 
szcze o stosunkach familijnych, ale rzadko i krótko, 
on jeden  zakreślał granice jó j zachwytom — jednóm 
słownm, on jeden  trzymał ją  jeszcze na tej ziemi, a 
to wszystko na mocy posłuszeństwa, które Bogu ślu
bowała. Ona już za życia zmarła dla św iata, żyjąc 
jedno Bogu. Jój też potrzeba było miejsca, któreby 
więcój odpowiadało ciszy i świętości jó j serca, i dla 
tego przeniesiono ją  z domu rodzicielskiego do ta 
mecznego klasztoru żeńskiego. A że dla znanej nie
mocy bywać na nabożeństwach nie mogła, wybrano 
dla niej taką celkę, której jedno okno wychodziło 
na kościół i otwierało widok na wielki ołtarz. Tu 
ze swego łoża, nie czyniąc kroku poza próg, mogła 
Marya swobodnie przyglądać się Mszy św., która 
się tam od czasu do czasu odprawiała. Nadto w sa- 
mój izdebce ustawiono o łtarzyk , gdzie dwa razy ty 
godniowo za zezwoleniem Władzy duchownój ku nie
wypowiedzianej radości Maryi naszej odbywała się 
Przenajśw iętsza Ofiara. I  tak w tym ubogim zaką
tk u , zaledwo pare stóp długim, nie mającym ża
dnych ozdób, żadnych sprzętów, prócz lichego tap- 
czana i prostej klatki po synogarlicy, z k tórą się 
czasami bawiła dawniej M ori, przepędziła żywot 
wielka W ybrana naszego wieku zwykłym swym try 
bem, cierpiąc, modląc się, unosząc się ku Bogu, je- 
dnem słowem, żyjąc tern, czóm inni umrzećby po
winni, aż do jesieni 1867 roku. Od tego czasu po
częła z sił opadać. Widocznie koniec je j się zbli
żał. Jeden jeszcze wypadek zmącił i zatruł ostatek 
dni jó j. Była to burza w świecie politycznym, która 
się świeżo zerwała przeciw łódce Piotrowej. Marya 
Mori przeczuła i odczuła tę opłakaną chwilę. Od 8 
września bardzo posmutniała. Z każdym dniem była 
nie spokojniejszą. Trwoga, ból, żal szarpały, miotały 
jó j duszą straszliwie. Ale bo też to był czas naj
niebezpieczniejszy dla całego chrześciaństwa. W te
dy to właśnie zbrojne hufce wrogów przekraczały 
zewsząd granice państwa kościelnego z owym pie
kielnym okrzykiem: śmierć papieziwu i Kościołowi. 
P rzy końcu października Mori się znów uspokoiła. 
Rzeczywiście tóż październik sprowadził pomoc fran- 
cuzką — Rzym był zabezpieczony a Mentana blizką. 
Naszej Maryi z ustaniem niebezpieczeństwa wrócił 
spokój, ale już nie siły. Przebyte co dopiero udrę
czenia strawiły do reszty to wątłe życie, i tak  już 
tylko cudem podtrzymywane. Znamiona męki bie-
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lały coraz bardziej, aż w końcu znikły prawie cał
kiem, zaledwo dojrzane zostawując ślady. To był 
wedle przepowiedni Moerl niehybny znak blizkiej 
je j śmierci. Jakoż 11 stycznia 1868 lekko Bogu du
cha oddała. Taką była Marya Mori z Kaltern.

Świat, który zwykł ludzi mierzyć talarem i war
tość człowieka cenić wedle otrzymanych zysków, za
pyta może, cóż społeczeństwo miało z tej uwielbia
nej Maryi za korzyść? Powie może, cóż po takich 
ludziach na ziemi, co się wciąż modlą a nic dla lu
dzkości nie czynią? Zapewne — Marya Mori nie
występowała- na scenie, nie słynęła wdziękami ani 
bogactwy, nie obracała się w świetnym kole — ow
szem wszystko się składało na to, aby tę cichą 
i potulną z natury już postać tern skromniejszą i 
mniejszą wedle rozumienia ludzkiego uczynić. Nie 
ma więc prawa do poklasków, ale ma zawsze pra
wo do sprawiedliwości. Tak my przynajmniej są
dzimy. Mori bowiem mimo to, że nie żyła dla świa
ta , pożyteczną wielce była światu w swoim rodzaju.

Już tego samego pomijać nie należy, iż obowią
zki swego szczupłego zakresu wypełniła jeśli nie le
piej, to przynajmniej tak dobrze, jak  każda inna nie
wiasta w podobnem znajdująca się położeniu. Wi
dzimy Maryą zaradną gospodynią, pracującą z wysi
leniem nad utrzymaniem niknącej ojcowizny, i rozsą
dną, czułą opiekunką dla osieroconej a drobnej jesz
cze rodziny. Nawet później, kiedy Bóg coraz bar- 
dzićj zagarniał jej duszę na wyłączną swą własność 
i służbę, nie omieszkuje w chwilach wolnych trosz
czyć się o potrzeby swćj rodziny, i czego osobiście 
nie czyni, to czyni przez swego spowiednika. Wi
dzimy ją  dalej wierną aż do ostatka swej najpier
wszej cnocie, to jes t miłosierdziu. Sama biedna dzieli 
się szczerze z biedniejszymi od siebie szczupłemi swe- 
mi zasobami. A kiedy później osobiście spełniać już 
nie mogła tego szlachetnego uczynku, każe się i w 
tern wyręczać swemu spowiednikowi. Marya więc 
czyniła, co mogła, aby być pożyteczną społeczeń
stwu i spłacała długi rzetelnie, jakie świat w za
mian za to mało, co je j dawał, do niej słusznie czy 
niesłusznie rościł.

Pod tym względem stoi M5rl na równi z każdą 
choćby najzacniejszą z niewiast ludzkich. Proste zaś 
uczucie sprawiedliwości nakazuje, co najmniej, uznać 
to w jednej, co się .w drugiej uwielbia. Ale niezró
wnanie większe są jć j zasługi na polu moralnem, i 
na to główną wagę położyć wypada.

Małoć się zazwyczaj cenią zasługi tego rodzaju, 
a przecież są one nieoszacowane. Marya Mori mimo 
wiedzy może wywierała nader zbawienny wpływ na 
całe otoczenie. To niosła ze sobą je j świętość aniel
ska. W samem Kaltern od czasu, jak  Bóg ją  posta
wił na świecznik, wielka w obyczajach zaszła zmia
na. Nastała między ogółem większa pobożność, wię
ksza wstrzemięźliwość, trwalszy spokój, częstsze przy
stępowanie do Sakramentów, a tern samem i większy 
ład, porządek, oszczędność i uczciwość w pożyciu i rze
czach doczesnych. Nie mniej błogo działała na tych, 
co z daleka przychodzili ją  nawiedzać. Bardzo wielu 
na sam widok Maryi rozpływało się we łzy i biegło 
do konfesionałów wyrzekać się brudnego swego życia. 
Uboga izdebka w nieznanem przedtem Kaltern stała 
się z czasem głośnym na daleki świat trybunałem,

gdzie każden mógł być pewieu nieubłaganego ale 
sprawiedliwego dla siebie wyroku. Tu jedni wyczy- 
tywali wyrzut, drudzy zachętę. Tu nieraz jedno po
ruszenie, jedno westchnienie, jeden przenikliwy rzut 
oka Maryi albo kruszył, albo zagrzewał, albo przy
najmniej zawstydzał widzów. Iluż to w ten sposób 
wróciło tu ztąd do swych domów poprawionych oj
ców, nawróconych synów, zmiękczonych grzeszników 
wszelkiego rodzaju i wszelkich stanów z tern mo- 
cnem postanowieniem, odtąd lepiej służyć Bogu i lu
dziom. I  czyż tego nie nazwiemy szacownym dla 
nas zyskiem a nieocenioną tej świętej zasługą? A 
ileż to zdziałały jej skryte modlitwy! Mori zarzu
coną była prośbami rozlicznemi. Zewsząd, z osta
tnich nieraz krańców świata, szły polecenia do Kal
tern. Święta upadała pod ich brzemieniem, a im 
dłużej, tern było trudniej, bo przedziwny był skutek 
jć j wstawienia się.

Marya dziś w grobie, a wielbią ją  jeszcze całe 
rodziny i okolice, tysiączne usta i tysiące serc za 
wyproszone dary, uzyskane łaski, ocalony dobytek 
lub zdrowie, za odwrócenie tych niezliczonych plag, 
jakie dotykają rodzaj ludzki. A kiedy wspólnej Gło
wie chrześciaństwa zagrażało niebezpieczeństwo i ca
ły świat katolicki niósł ochoczo swój grosz i swą 
krew na obronę Rzymu, niesie i Marya z Kaltern 
swą cząstkę. Podwaja swoje modlitwy i bierze na 
się część pokuty na ukojenie niebios tak , iżby mo
gła była do siebie zastosować to, co wyrzekł o so
bie niegdyś Paweł św .: „Który się teraz raduję w
utrapieniach za was i wypełniam to, czego nie do
stawa utrapieniom Chrystusowym w ciele swoim za 
ciało jego, które je s t Kościół.“ Kolos I. 24. Nie 
dano nam dojrzeć, ile jej łzy i przyjęte krzyże wpły
nęły na plany Boże i Kościoła, ale że mogły wpłynąć, 
tak musimy wierzyć, bo powiedzianem jest, że modli
twa sprawiedliwych wiele może. I nie sąż to pra
wdziwe zasługi położone około wspólnego dobra? 
Co więcej.

Gdy inni śmiertelnicy umierają, umierają i ich 
prace. Ze śmiercią Maryi bynajmniej się nie kończy 
je j błogosławiony wpływ na ziemi. Przy tylu dowo
dach jes t nadzieja, ze Kościół, który jeden tylko 
umie należycie takie skarby cenić i zachowywać, 
wnet wpisze to świeże imię w poczet swych świę
tych, a wtedy Mori służyć będzie i nadal światu z 
ołtarza, jak  mu dotąd służyła ze swej celi. Ale te 
zasługi to już chyba sądy Boże ostateczne wykażą.

K O RESPON DEN CY JE.
(Fp.) Rzym, 2 grudnia.
Agiencya Havas rzuciła w świat wiadomość wie

rutnie fałszywą, że Ojciec św. potwierdził wyrok, ska
zujący "’na śmierć Montego i Tognettego. Podłe to 
sposoby zemsty za dopełnienie sprawiedliwości na 
zbrodniarzach.

Ojciec św. nigdy nie potwierdza wyroku na 
śmierć.

Jeżeli smutna konieczność, ważne okoliczności, 
wielkość zbrodni, potrzeba odstraszającego przykła
du, wymagają tego, żeby dopełniono sprawiedliwości 
surowej: Papież, nie mogąc winnego ułaskawić, mil
czy; lecz nie potępia sam, nie skazuje na śmierć ni-
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kogo, nie maże się krw ią, choćby dla pomszczenia 
zgwałconego praw a przelaną.

Bząd papiezki uniknąć chciał nawet cienia de- 
monstracyi, i dla tego nie kazał ściąć winowajców 
w rocznicę popełnienia zbrodni. Dzień smutku 22go 
października i dzień walki i tryumfu 3go listopada 
obchodzono w Bzymie uroczystem nabożeństwem, ci
chą modlitwą za dusze poległych, którzy padli ofiarą 
zamachu garybaldczyków.

Do tyła lękano się, żeby chrześciański święty 
obrząd nie wydał się marnym odkazywaniem się 
wrogowi, że naw et napisu nie dano na katafalku, 
wystawionym podczas nabożeństwa za dusze pole
głych, w obronie Ojca św.

Że wiadomość o egzekucyi Mordęgo i Tognettego 
rozwściekli rewolucyonistów w łoskich, można było 
z góry przewidzieć.

Z dwóch pism, Opinione nazionale, organu byłe
go m inistra Batazzego i Nazione, organu obecnego 
m inistra Manebrei, mogą czytelnicy Tygodnika po
wziąć wyobrażenie, co wygadują inne, jeszcze sk ra j
niejsze, jeszcze bezczelniejsze pisma rewolucyjne 
włoskie.

„Włosi, woła Opinione nazionale, przywdziejmy ża
łobę, posypmy głowę popiołem; ciężki nas cios dotknął. 
Głowy Montego i Tognettego spadły z szafotu rzym
skiego. Wczoraj o 7 godzinie na płacu Cerchi kat Na
miestnika Chrystusowego ściął głowy dwu synów Italii.

Biedne ofiary! Jeszcze wczoraj rusztowanie wzno
sząc ramiona ku niebu, zdawało się wywoływać pioru
ny. A szczęście, jeśli Watykan w pyrzynę się obróci, 
nim zemsta Włochów nad Bzymem zacięży; bo zemsta 
Italii przewyższy zapalczywość piorunów. Hańba wie
czna Papieztwu doczesnemu. Hańba Włochom, którzy 
mogąc, nie biegną, by je zniweczyć. Włosi! przywdziej
my szaty żałobne na tak długo, aż nieszczęśliwi nasi 
bracia nie będą pomszczeni!“

Nazione m iuisteryalna nie walczy frazesami, ja k  
Opinione; chciałaby sprawę tę  przenieść na pole 
praktyczne, w dziedzinę polityczną. P y ta : czy po 
egzekucyi wyroku na Montim i Tognettim będzie 
Francyi podobną bronić nadal Stolicy św. Naród, 
prawi, który na swych sztandarach wypisał, że bro
nić chce każdej sprawy słusznej, powinien bez zwio- 
ki opuścić państwo papiezkie.

W edle Nazione zdaje się zamach na koszary 
Serristori był rzeczą słuszną. Papiezki rząd potę
piając jego sprawców, staje się zbrodniczym i nie
godnym opieki szlachetnego narodu francuzkiego.

Żeby tak  rozumować, potrzeba nie mieć rozu
mu, lub rozum zaćmiony namiętnością bandyty: boć 
tąż logiką każdy rozbójnik mógłby zbrodniczym na- 
zwać swego sędziego.

Do zaszczytu mianowania się „braćmi11 zbrodnia
rzy Montego i Tognettego nie wszyscy zapewne Włosi 
przyznać się zechcą: ale liberały włoskie, frankmaso- 
ny, jak  Batazzi i jego  zwolennicy, nie dziw, że łza
mi gorzkiemi płaczą nad „biednymi ofiarami11, i że 
żądają zemsty za głowy „swych braci11 a „synów 
Italii, Italii jednej, rewolucyjnej!

Bząd papiezki każe stracić dwóch zbrodniarzy, 
których wina najcięższa; każe legalnie dopełnić spra
wiedliwości, wyroku, jak i zapadł po długim, bo cało
rocznym badaniu, roztrząsaniu ich sprawy: i za to 
„hańba Papieztwu doczesnemu.11

Ale kiedy w San Donnino, na jednym  z przed
mieść Bolonii 23 listopada, wojsko strzelało na lud, 
aby przełamać jego  opór naprzeciw coraz to cięż
szym prawom podatkowym, i kiedy na pierwszy 
strzał jedenaście ofiar padło trupem', bez sądu, bez 
wyroku, doraźnym prawem przemocy: to oczywiście 
za tę krew włoską przelaną zemsty wołać nie mo
żna, ani hańbą okrywać rządu, bo czemuż nie chcą 
oddawać ostatniej poduszki i ostatniej sukni na rzecz 
jednej Ita lii?

W  królestwie jednej Italii gwałt uświęcony; w 
Bzymie prawo i sprawiedliwość mają się stać bez
silne: otóż, czego żądać się zdają liberałowie włoscy.

Co największą hańbą okrywa naród włoski: otóż 
nawet Menabrea, m inister i prezydent Bady, na posie
dzeniu parlam entu śmiał uwlóczyć rządowi papiezkie- 
mu; śmiał oświadczyć, że zabolał w sercu i oburzył 
się na wiadomość o straceniu dwóch skazanych; 
śmiał się wyrazić, że głos oburzenia jednozgodny i 
ludu i parlam entu włoskiego ukarał już nieludzkość 
Bzymu papiezkiego; śmiał twierdzić, że zamach z d. 
22 października był „kwestyą polityczną.11

Tymi słowy zapisał na kartach historyi swe imię 
ku wiecznej niesławie i ohydzie.

Ciekawy je s t  sąd jak i wydaje korespondent rzym
ski do liberalnej Liberie o Montim i Tognettim :

„Dwaj ci skazani, prawi, nie zasługują na współ
czucie, ani ich zaliczyć należy do męczenników politycz
nych, jak to niezawodnie uczynią włoskie dzienniki par- 

,tyi czerwonych. Monti 33, Tognetti 23 lat wieku liczą- 
by nie są z liczby tych, co walczą i giną za swe przeko
nanie. Byli to sobie dwaj prości mularze, urwisze naj- 
niegodziwsi, goście stali szynków, sztyletnicy, którzy za 
20 skudów zgodzili się podłożyć ogień pod miny, za
prowadzone pod koszarami Serristori, prze,z agentów 
Batazzego, pod miny, których wysadzenie w powietrze 
zniszczyło jedno skrzydło koszar i przyprawiło o śmierć 
25 żuawów. Monti i  Tognetti uczynili to dla sprawy 
Mentany i Aspromonte\ lecz toż byliby uczynili dla ja 
kiego głowacza legitimistów. Mało im zależało na tym, 
kto był sprężyną zbrodni; im szło o 20 skudów, o jia- 
schi (flaszki), o biesiadę, jakąby sobie sprawili.11

Czyż, pomijając obelgę naprzeciw legitimistom, 
nie ciekawy sąd korespondenta o całej tćj sprawie 
tyle zresztą wzburzającej Italianissimów.

Wypowiedział on jawnie, co zresztą nie je s t by
najmniej rzeczą tajną, kto sprawcą głównym zama
chu na koszary S erristori; a słowa jego, któreśmy 
podkreślili, tłomaczą dokładnie uderzające to zjawi
sko, że prasa włoska, minister i parlam ent włoski 
tak  płaczą nad biednymi ofiarami — swej prze
wrotności.

Trybunał najwyższy Konsulty, który dnia 18 
października wyrokował o winie Montego i Tognette
go, oraz innych szesnastu, wykrył dowodnie, że wina 
tego zamachu cięży na takich ludziach, jak  -Cucchi, 
deputowany (jo parlamentu włoskiego, ja k  Garibaldi, 
a nawet że rząd włoski miał w nim bezpośrednio 
udział.

Włosi rewolucyjoniści płaczą nad śmiercią Mon
tego i Tognettego, zowią ich swymi braćmi, biedny
mi ofiarami; a otóż oni nieraz, po tysiąckroć przed 
śmiercią powtarzali: „ GV infam i ci kanno ingannati“ 
„bezecnicy uwiedli nas11, i nie mało pracować było
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trzeba kapłanom, żeby ich natchnąć wolą przebacze
nia tym „bezecnikom".

Monti mniej zatwardziały, wcześnie poddał się 
z rezygnacyą wyrokowi. Tognetti, który się długo
spodziewał ułaskawienia, nie chciał długo przyjąć św. 
sakramentów, gdy mu atoli oznajmiono dzień śmier
ci, upadł do kolan zakonnika pasyionisty, który miał 
mu asystować w dzień egzekucyi, i zawołał: „I j a
chrześcijanin, jako  chrześcijanin chcę umrzeć; ale
0 tę  łaskę proszę, żebym nie patrzał na tego po
twora, na Montego, żeby mnie wraz z nim nie ści
nano."

Gdy się wyspowiadał, łaska Boża już innego zeń 
uczyniła człowieka; już teraz prosił, ażeby go do 
Montego zaprowadzono, aby się z nim mógł pojednać. 
Dwaj skazani na śmierć, rzucili się sobie w objęcia,
1 w obliczu śmierci nauczyli się chrześcijańskiej mi
łości bliźniego. Monti, gdy ich rozłączono, na po
żegnaniu powiedział: bądź spokojny, za kilka godzin 
połączym się, żeby się nigdy nie rozłączyć.

Odrodzeni przez łaskę sakramentu Pokuty, wy- 
szlachetnili od razu w ludzkich uczuciach; Monti stał 
się na nowo ojcem troskliwym o los swoich czworo 
sierocych dziatek i ich matki, którą wdową miał zo
stawić; Tognetti stał się kochającym synem; obaj po
lecali i suoi cari, swych drogich kapłanom i Braciom 
Miłosierdzia.

Monti napisał testam ent i list do Ojca św. 
w którym mówi: że młodość jego była chrześcijań
ska, że przed czterema laty spotkał się z przyjaciół
mi, którzy go wciągnęli do frankinasonów, że sam, 
potępia swą zbrodnią podobnież ja k  ją  sąd jego  po-' 
tępił, i że za nią przebaczenia błaga Boga i ludzi.

Całą noc przetrwali na modlitwie i rozmowach 
z Braćmi Miłosierdzia. O pół do szósty stanął or
szak. Monti i Tognetti w bazylice Matki Boskiój in 
Cosmedino wysłuchali trzech mszy św. i zasilili się 
na drogę wieczności wijatykiem.

Monti powtarzał ciągle z żalem: „27 ludzi zginę
ło, którzy nie mogli się pojednać z Bogiem." Już 
blizko miejsca egzekucyi Monti prosił, żeby mógł 
mówić z pułkownikiem Charette. Gdy ten przybył, 
upadłszy na kolana prosił go o przebaczenie żua
wów, i żeby miano miłosierdzie nad jego sierotami. 
Zacny pułkownik oświadczył mu, że już wszyscy da
rowali, a o losie jego dzieci już postanowili pamię
tać. W tedy Monti w te piękne odezwał się słowa: 
„W  imię Jezusa Chrystusa, przed którym mam sta
nąć, daj mi dowód waszego przebaczenia. Uściśnij 
mię." Wzruszony pułkownik Charette rzucił się w 
objęcia skazańca. Za Montim przypadł mu do kolan 
i Tognetti, prosząc o przebaczenie i miłosierdzie nad 
m atką jego. I  jego w objęcia swe przyjął zacny 
mąż, i jem u obiecał pamiętać o losie matki.

Poszli potym z głową zasłonioną na szafot. W  po
śród głuchej ciszy, jak a  zaległa tłumy, zabrzmiał wy- 
krzyk Tognettego: „Mój Boże, miłosierdzia! miło
sierdzia."

Bractwo Miłosierdzia przepędziwszy ze skazany
mi noc, towarzyszyło im w uroczystej, żałobnej pro- 
cesyi; ciało ich pogrzebło w kościele św. Jan a  (San 
Giovanni decollate).

Marzą dziś o zniesieniu kary śmierci: je s t  to 
jedno z haseł dzisiejszych liberałów. Od nich przy
ję li  j e Ju& i ka to licy : krakowski Przegląd z pism

polskich występował przeciw karze śmierci zbrojny 
w deklamacyą W iktora Hugo i dawnych błędników 
argum enta: Beccaria i Benthama. Wielu gotowych 
ogłosić za zbrodnią stracenie zbrodniarza, że się po
zbawia życia człowieka; niepomni, że władzy nietyl- 
ko pozwolił, lecz kazał Bóg winowajców karać śmier
cią. To w starym Testamencie odwetu, lecz nie w 
Nowym m iłości: odpowiadają, niebaczni, że św. Paweł 
wyraźnie kazał się bać zwierzchności, iż „nie napró- 
żno ma miecz dla karania złośników." W ielu go to 
wych roztkliwiać się nad męczarnią skazańca umie
rającego wielokrotnie w duszy jeszcze, nim cios 
śmiertelny weń uderzy. W iktor Hugo tak straszli
wie odmalował ostatnie chwile skazańca, mającego 
a niechcącego um ierać: a to dla Przeglądu polskiego 
je s t  najważniejszym argumentem przeciw karze śmier
ci. Czyż atoli nie ważniejsze całe społeczeństwo od 
jednej jednostk i? czyż społeczeństwo nie ma mieć 
praw a obrony własnej przeciw targającym  się na po
rządek społeczny jednostkom , a pomszczenie zgwał
conej sprawiedliwości czyż można równać ze zemstą, 
z odwetem?

Ze kara śmierci, nie powiem, je s t  konieczna, (bo 
które państwo bez niej się obyć może, które ma ty 
le ukształcone moralne społeczeństwo, niech ją  zno
si) ; że kara śmierci je s t  aktem prawym władzy w 
tym społeczeństwie, nie nadużyciem tyrańskim, zro
zumieć to mogą ci, którzy przyjm ują zasadę „władzy 
z łaski Bożej". Kto sądzi, że władza je s t tylko man- 
dataryuszem ludu dla przemiennych ziemskich intere
sów, a nie że je s t  z Bożegoapostanowienia, bo z p ra
wa przyrodzonego wykonyw nia sprawiedliwości Bo
żej na ziemi, ten  oczywista władzy takiej, któraby 
była jedynie kreaturą ludzi, odmówić musi prawa ży
cia i śmierci.

Liberałowie, chcący zastąpić porządek zbożny 
społeczeństwa swym porządkiem ludzkim, wedle for
mułek rozumu ciasnego zakrojonym, mają słuszność 
ze swego stanowiska naturalistycznego; aliści kato
licy niechaj nie ważą się tego potępiać, czego nie 
potępił, ani potępić nie może Kościół święty katolicki.

Niechby we wszystkich krajach katolickich mia
sto wołać o zniesienie kary śmierci, starano się ra 
czej utworzyć bractwo Miłosierdzia, podobne rzyin - 
kiemu, którego członkowie, żeby nie zostawić ska
zańca czarnym myślom rozpacznym na pastwę, o ta
czają go miłością, tkliwą troską, prowadzą do poje
dnania się z Bogiem i do pokornego poddania się 
wyrokowi sprawiedliwości, jak i nań wyrzekła władza 
w imieniu Boga sprawiedliwego, i ciągle umysł jego 
podnoszą do tego Boga, przed którym będzie musiał 
stanąć. Takie chrześciańskie miłosierdzie, które ra 
tuje duszę zbrodniarza, w niczem tamy nie kładąc 
sprawiedliwości, ani pochopu nie dając zbrodni, wię
cej niezawodnie w arto , aniżeli to liberałów miłosier
dzie zwierzęcego, cielesnego, doczesnego życia zbro
dniarza, a naraża przez to bezpieczeństwo powsze
chne, społeczne i ośmiela do zbrodni.

Arcybractwo Miłosierdzia przy kościele ścięcia 
św. Jan a  (St. Giovanni decollate) przez Fłorentczy- 
ków, którzy mieszkali w Rzymie, założone 8. Maja 
1488 r. przez Innocentego V IU  potwierdzone bullą 
25 Lutego 1490, ma za zasadę dopomagać skazań
com do dobrej śmierci. Rząd nim ogłosi wyrok śmierci, 
uwiadamia Arcybractwo, które natychmiast wysyła z
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grona swego członków, ażeby pocieszali nieszczęśli
wego i przygotowali go do spowiedzi z całego życia 
i do komunii św. Już go ani nie opuszczają i prze
pędzają z nim całą noc w kaplicy.

Gdy nadejdzie godzina dopełnienia kaźni, całe 
Bractwo idzie poń do więzienia, na czele mając prze- 
słoniony ęzarną krepą wielki krzyż, obok którego idą 
dwaj bracia z żółtymi gromnicami. W procesyi u ro
czystej, śpiewając siedem psalmów pokutnych i lita
nią, wiodą go Bracia odziani w wór z płótna czar
nego, przepasani powrozem, za który zatknięty róża
niec; na kapturze czarnym wizerunek głowy św. J a 
na Chrzciciela na półmisku. Gdy wyrok już dopeł
niony, składają ciało na mary, okryte suknem czar- 
nem, i zanoszą do kościoła swego, gdzie je  chowają 
uroczyście.

Za dopełnienie wyroku śmierci na nieszczęśli
wych ofiarach przewrotności rewolucyonistów, więcej 
jeszcze , jeżeli to podobna, nieprzyjaciele Papieztwa, 
i Kościoła i Chrystusa nienawidzieć będą Ojca św. 
Piusa.

Ale Pan Bóg wynagradza go za to przedziwną 
miłością dusz czystych, serc niepokalanych.

Świeżo ksiądz pewien francuzki mając audyen- 
cyą u Ojca św., wręczył mu też od ubogiej wyrobnicy 
pięć franków Świętopietrza, które uciułała, uszczu
plając sobie chleba powszedniego. Napisała oraz 
lis t, którego nie śmiał kapłan Ojcu św. przeczytać. 
Teraz go zamieszczają dziónniki rzymskie. Otóż j e 
go osnowa przep iękna:

„Niech żyje P. Jezus w sercach wszystkich!
O Rzymie! Rzymie! że ja  to nie mogę iść do cie

bie. O Rzymie! nie jesteśże ty miastem nad wszystkie 
miasta? nie jesteśże ty dla każdego serca chrzelciań- 
skiego miejscem upragnionćm? miłością każdśj duszy 
wieruój ?

Katolicy bez ducha i bez żywój wiary, coż czyni
cie? Czemuż nie spieszycie na pomoc i obronę naszego 
ukochanego Ojca św. ? Czemuż skąpicie ofiar? czemuż nie 
wołacie jeduogłośnie: o Boże! oddajemy się Tobie w Na
miestniku Twoim Piusie IX.? Wstrzymana słabością mój 
płci, obowiązana z pracy rąk utrzymywać matkę drogą, 
nie mogę pospieszyć, dokąd wyrywa się serce. Ale 
choćby przyszło sprzedać ostatnią suknią, choćby połowa 
obywać się strawy co dzień, codziennie posyłać będę do 
Rzymu ubogą daninę w dowód czci i miłości.

O najdroższy Ojcze św.! z jakićm uwielbieniem rzu
cam się w duchu do stóp twoich! Nie śmiem ich uca
łować, bom biedna i nędzna wyrobnica tkacka.

Ach! racz pobłogosławić mnie i mą rodzinę, bła
gam cię o to. Urodzona pod opieką Matki Bozkićj w.... 
wychowana przez chrześciańskich rodziców, mając za 
kierowników duszy świątobliwych kapłanów, sercem po
jęłam, jak ważna sprawa i bój rozgrywa się w Rzymie, 
i odtąd ileż to westchnień, ileż łez, ileż próśb zanosiłam 
za Tobą do stóp Boga najlepszego. Najświątobliwszy 
Ojcze, jakbym pragnęła mieć dwie twoje fotografie, je- 
dnę dla matki, drugą dla siebie, kiedy nie mogę pójść 
cię zobaczyć. Jakbym pragnęła mieć odpust zupełny 
w godzinę śmierci napisany Twą ręka błogosławioną.
O to Cię zaklinam, Najświątobliwszy Ojcze, pełna czci 
głębokiej i uwielbienia, najniegoduiejsza oraz jedna z naj- 
więcśj Tobie oddanych służebnic."

A. 20 Listopada 1868. J. M.

(r. /• )  Z Francyi d. 16. listopada 1868 r.
(P iraci A lg ierscy . —  Z d ob ycie  A lgieryi. — B iskup Pavy.

—  B isk u p  Lavigerie . — O dw iedziny cesarsk ie. —  S zarańcza.
—  G łód. — Sk ładk i. —  O chronki dla biednych dzieci. — Spór1 
B iskupa z gubernatorem . — Z ałatw iony pom yślnie dla B iskupa.
— Z akonnice i katedra w A lg iery i. —  Album  k ościo łów  F ran 
cyi. —  Śm ierć H av in a , R o ssin ieg o , R ottszylda. — Ofiary na  
żuaw ów . — S tow arzyszen ie w olnożyjących  w Brukseli.)

Niema jeszcze lat 40 temu Morze Śródziemne było 
niebezpieczne bardzo dla żeglugi; nie z przyczyny burz, 
które dzisiaj są tak samo częste i równie straszne dla 
żeglujących jak niegdyś, i których żadna ręka ludzka 
uśmierzyć nie zdoła, ale z przyczyny rozbójników zwa
nych piratami. Mieli oni główne siedlisko swoje w Al
gieryi ; z brzegów tej krainy wymykali się na pełne 
morze w lekkich barkach i zadawali nieraz znaczne klę
ski handlowi, napadając na okręty europejskie, które od
bierali, a osady mordowali lub uprowadzali w niewolą. 
Sułtan Turecki nie był dość silny, aby powstrzymać te 
nadużycia dokonywane nieraz pod protekcyą jego lennika, 
Deja Algieru. Porzeba było innój, silniejszej ręki do 
położenia końca tym zabytkom barbarzyńskich czasów 
praktykowanym tuż obok brzegów ucywilizowanój Europy. 
Wkrótce jakoś po kongresie wiedeńskim piraci zrabowali 
okręt jednego kupca francuzkiego i zabrali mu znaczne 
sumy pieniędzy. Przez lat 15 rząd francuzki upominał 
się o zadosyćuczynienie i zwrócenie sum zabranych, ale 
napróżno. Aż nareszcie policzek dany wachlarzem przez 
deja Algieru konsulowi francuzkiemu na publicznem po
słuchaniu, przepełnił miarę cierpliwości w Paryżu. Karól 
X. w 1830 r. na kilka miesięcy przed upadkiem swoim 
wysłał armią pod dowództwem jenerała Bourmond, która 
miała poprzeć czynnie żądania rządu. Armia ta w po
łączeniu z flotą zdobyła w krótkim czasie Algier i poło
żyła koniec panowaniu dejów.' Karol X. na wygnaniu 
dowiedział się o powodzeniu swojej armii; Ludwikowi 
Filipowi dostało się w udziale dokonać podboju całój 
obszernój prowincyi. Przez cały ciąg panowania Orleana, 
krwawy bój toczył się na ziemi algierskićj; armia frau- 
cuzka odnosiła świetne zwycięztwa i potrafiła nakoniec 
przełamać fanatyczny opór znakomitego Abdel-Kądera. 
Sławny wódz Arabów dostał się wreszeie do niewoli i 
Algierya zaczęła używać pewnego pokoju. Jednśin z pier
wszych dzieł Ludwika Filipa po objęciu tronu było usta
nowienie hierarchii kościelnej na ziemi podbitej. Król 
ten chociaż niemający wiele religii, wiedział jednak do
brze, że oprócz siły naturalnćj jest jeszcze druga siła 
moralna, bez której piórwsza nie będzie miała żadnego 
znaczenia. Ustanowiono więc biskupstwo algierskie; du
chowni należący do tej dyecezyi tak obszernój jak cała 
Francya, mieli obsługiwać potrzeby duchowne kolonistów 
osiadłych na żyznych równinach dawnśj Numidii, a za
razem spełniać dzieło apostolstwa wśród Arabów. A 
tak po kilkunastu wiekach przerwy, Kościół afrykań
ski zaczął odżywać na nowo; ten Kościół, który wydał 
niegdyś św. Cypryana i Augustyna, który liczył w swóm 
łonie przeszło 70 biskupstw, zniszczony następnie przez 
fanatyczuy oręż Wandalów i Maurów, ujrzał zuowu krzyż 
Chrystusów stawiający pysznie swe czoło półksiężycowi. 
Drugi biskup Algieru zmarły przed kilku laty ks. Pawy 
widząc mnożącą się liczbę wiernych w swój obszernój 
dyecezyi, uznał, że jedno biskupstwo nie wystarczy na 
potrzeby duchowne Algieryi. Zaczął więc robić starania 
u rządu cesarskiego o podniesienie swój dyecezyi do go
dności archidyecezyi i o utworzenie dwóch nowych bi
skupstw. Starania te przyjęte zostały przychylnie, i ce-
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sarz N apoleon I I I . ,  w czasie pobytu swego w Algierze 
w maju 1865 roku oświadczył władzom tam tejszym  nowe 
urządzenie hierarchii kościelnej. Ks. Pavy um arł wkrótce 
potem, nie doczekawszy się palliusza, który byłby słu 
sznie ozdobił ram iona tego p ra ła ta  znakomitego nauką, 
świątobliwością i poświęceniem. N a łożu śmiertelnóm 
czcigodny p ra ła t dowiedziawszy się o ostatecznśj decyzyi 
Stolicy A postolskićj co do podniesienia swej dyecezyi do 
godności arcybiskupstw a i utw orzenia dwóch nowych 
biskupstw  O ranu i K onstantyny, pow tórzył z uśmiechem 
słow a O vidiusza: S ic  vos non vobis m dlifica tis  apes,
i oddał czystą duszę B o g u , unosząc żal powszechny 
swoich owieczek i całego duchowieństwa francuzkiego, 
które wysoko ceniło jego  przymioty. N astępca księdza 
Pavy, ks. Lavigerie przybywszy do A lgieru, w ziął się 
z energią do prowadzenia dalćj dzieła  swego poprze
dnika. W krótce nadarzy ła mu się sposobność okazania 
swój działalności. Je d n a  z klęsk dotykających kolonią 
od czasu do czasu naw iedziła ją  w roku zeszłym. 
A lgierya zostaje do tąd  pod zarządem  wojskowym , a 
to  dla łatw iejszego utrzym ania w karbach niesfornych 
Arabów , którzy wcale niechętnie znoszą jarzm o F ran- 

c uzófv. M iłość ojczyzny i wolność je s t udziałem  
wszystkich ludów, czują więc ja  i A rabi. Z tćm  wszy- 
stkióm ów zarząd wojskowy je s t często niezgodny z pra- 
wdziwćm dobrem  kolonistów. Z tąd  to Europejczycy za
mieszkujący A lgierya pow iadają, że dwie są główne klę
ski naw iedzające ich nową ojczyznę: szarańcza i odwie
dziny cesarza; ta  osta tn ia nie dla te g o , żeby Napoleon 
m iał złe chęci względem Algieryi, której bogactw a i wa
żność pojmuje dobrze uczony m onarcha, ale dla tego, 
że w czasie jego tam  bytności przedstaw iają mu się u- 
rzędnicy z ram ienia wojskowego rządzący krajem  i wy
staw iają mu wszystko w jak  najpochlebniejszym  stanie. 
Cesarz w raca do Europy i dziwi się potćm narzekaniom, 
jakie do uszu jego  w Paryżu  dochodzą. Otóż zdarzyło 
s ię , że obiedwie tę klęski spadły  w krótkim czasie na 
A lgierya. W  r. 1865 cesarz udał się do A lgieru, —  
a  w 1866 i 67 szarańcza naw iedziła K olonią w s tra 
szliwy sposób. W iadom o, coza spustoszenie sprow adza 
szarańcza na k ra je , które przeleci. Cały owoc pracy 
rólnika niknie w ciągu dni kilku, a spustoszone pola 
i ogrody przedstaw iają smutny widok pustyni. T a  to 
klęska, a może i inne przyczyny nieurodzaju spowodo
w ały  w początku roku zeszłego brak  artykułów  żywno
ści, a  następnie g łód  najokropniejszy. W szystkie dzien
niki napełnione były opisami okropnego stanu A lgieryi, 
sprow adzonego klęską głodow ą. Ulice m iast, drogi pu
bliczne zasłane były trupam i, po ciągu kilku miesięcy 
przeszło 100,000 A rabów  pad ło  pastw ą g łodu  i tyfusu, 
który się ztąd  wywiązał. N ie m ając co jeść biedni A- 
r a b i ,  uciekali się do an tropofag ii, nietylko wykopywali 
trupy  ludzkie od kilku dni w grobie będące, i pożerali 
je ,  ale popełniali morderstwa, aby przygotow ać żywność 
z zabitych przez siebie braci. Klęska ta  dotknęła wy
łączn ie A rabów , koloniści europejscy pracow itsi, p rze
zorniejsi, zaopatrzeni w żywność dostateczną z la t p rze 
szłych, przebyli klęskę nieurodzaju i szarańczy nie ucier
piawszy od nićj wiele. F rancya obudziła się tknięta po 
litowaniem nad losem kolonii, C iało prawodawcze zawo- 
tow ało  znaczne sumy na wsparcie biednych algierczyków, 
Izby  handlowe, konsystorze biskupie, pootw ierały na rzecz 
ich składkę, k tóra w krotce doszła do znacznćj wysoko
ści. W prawdzie wszystko to  nie było dostateczne do zu
pełnego  zatarcia śladów klęski, ale przyniosło znaczną

ulgę nieszczęśliwym. Najświetniój jednak  okazała się 
w tśj okolicznośki gorliwość chrześciańską biskupa A l
gieru ks. Lavigerie. A rabow ie nie mając czćm wyżywić 
swych rodzin , wypędzali nieraz od siebie swe dzieci, i 
zostaw iali je  zupełnie na łasce opatrzności. Mnóztwo 
tych sierotek b łąkało  się po drogach i m iastach, czekając 
śmierci g łodow ćj, albo litościwej ręk i, któraby je  przy 
życiu utrzym ała. Do tych dzieci porzuconych przy łą
czyła się znaczna liczba rzeczywistych sie ro t, którym 
śmierć zab rała  rodziców. Te to  biedne dzieci arcybi
skup w ziął w szczególną swoją opiekę. P ozakładał w A l
gierze i w innych miejscowościach swojej dyecezyi o- 
chronki, gdzie sieroty znalazły przytułek  i ucieczkę przed 
niechybną śmiercią. Siostry m iłosierdzia i inne m iło
sierne osoby zajęły  się staraniem  około dzieci, opatru jąc 
ich w żyw ność, ub ran ie , mieszkanie. O braz tych dzie
ci w chwili, kiedy przybyw ały do ochronek, podany przez 
dzienniki, był rzeczywiście rozdzierający. N iektóre z nich 
przedstaw iały  się zupełnie nago , z ciałem wyschniętem 
od głodu, tak  że im dosłownie nic nie zostaw ało oprócz 
skóry i kości. C ała  działalność gubernatora A lgieryi 
m arszałka M ac-M ahon i jego urzędników nie w ystarczała 
na zapobieżenie tylu okropnościom , m arszałek więc p a
trz a ł chętnie na dzieło ks. L av igerie , a naw et nie od
m awiał mu w' pewnych razach swojćj pomocy. T ak  
wszystko szło dobrze czas jakiś, A ralii błogosław ili do
broczynność chrześciańską, k tó ra  im się przedstaw iała 
pod formą in n ą , niż bagnety żuawów francuzkich i ich 
gwintowane działa. Ale skoro głód zm niejszać się za
czął , skoro w szystko, co nie m iało co jeść wymarło, 
a dobroczynność chrześciańską uratow ała, co było w jć j 
mocy, natenczaz pow stała pew na niezgoda pomiędzy gu 
bernatorem  a  ks. arcybiskupem . Teń ostatni utrzym y
w ał, że dzieci powinny zostać w ochronkach, dopóki w ła
śni ich rodzice nie przy jdą upomnieć się o nie. P an  
m arszałek zaś chciał je  zaraz odesłać właściwym poko
leniom , opierając się na tern, że skoro instytucya poko
leń arabskich istnieje naw et pod panowaniem francuz- 
kićm , przeto dzieci powinny być im oddane w b rak u  ro 
dziców'. M arszałek bał się oburzać A rabów, którzyby 
mogli pow stać na gw ałtowne zatrzym anie ich dzieci, a 
a przytem  obaw iał się w idać, aby duchowieństwo fran- 
cuzkie opiekując się dziećm i, nie wywierało na nich na
cisku i nie odprowadzało ich od wiary ojców, coby zno
wu ubodło ich fanatyzm religijny. P ra w d a , że wolność 
w yznania religii zo sta ła  najuroczyścićj zapewniona A ra 
bom i dotąd  święcie przez Francuzów  dotrzym ywana 
była. A le z drugiej strony m iłość chrześciańską roz
ciągająca się do wszystkich nieszczęśliwych bez różnicy 
wyznań i apostoltw o, jeden  z owoćów tćj miłości, nie zo
sta ły  nigdy wzbronione. N ie w innym zapewne celu 
sam rząd  franeuzki pozak ładał biskupstwa na ziemi al- 
g iersk ićj, jak  w tym , żeby obok siły materyalnej w al
czyła m oralna siła  miłości. Dzienniki we F raneyi za
częły się rozwodzić nad tą  niezgodą dwóch dygnitarzy, 
między którymi najzupełniejsza zgoda je s t w łaśnie tak  
potrzebna do przprow adzenia dzieła cywilizacyi na zie
mi afrykańskiój. J a k  zwykle podawano wiadomości p rze
sadne, mówiono nawet, że książę M agenty uniósł się do 
tego stopn ia , iż groził arcybiskupowi natychmiastowćm 
wywiezieniem z A lgieru. N atu ra ln ie , że rzeczy tak  d a 
leko nie zaszły jak  zobaczymy zaraz, zawsze jednak  za j
ście musiało mieć miejsce, skoro ks. Lavigerie uznał za 
stósowne udać się do Paryża, aby osobiście przedstaw ić 
sprawę cesarzowi, a żądać jćj rozwiązania. Skoro tylko
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czeigoduy prałat stanął w Marsylii, napisał zaraz list 
do Gazety Południow ej, używającej naj więcśj powagi 
w południowej Francyi, list, w którym zaprzeezał for
malnie wszystkim przesadnym pogłoskom o jego zajściu 
z marszałkiem. Co do mniemanej groźby wywiezienia 
przypisywanej marszałkowi, oświadczył ks. arcybiskup, 
że ta  nietylko miejsca nie m iała, ale nawet w żaden 
sposób nastąpić nie mogła przy znanym szlachetnym 
charakterze gubernatora. Oświadcza wreszcie prałat, 
że cała niezgoda ogranicza się tylko co do drobnych 
szczegółów, które z łatwością pogodzić się dadzą. Wie
rzymy chętnie temu oświadczeniu arcybiskupa, polegając 
najprzód na jego charakterze, który jest rękojmią pra
wdy słów wyrzeczonych, a potóm na charakterze jene
ra ła  M ac-M ahoń, który uchodzi za jednego z najzdol
niejszych, najświatlejszych, a zarazem najzacniejszych je- 
rałów obecnej armii francuzkiśj. Zona jego jest wzo
rem pobożności i słyszałem mówiących kapłanów przy
bywających z Algieryi, którzy ją  nazywali opatrznością 
biednych w Algierze. Ks. Lavigerie przytćm jest bar
dzo dobrze widziany u dworu cesarskiego, przy takim 
więc dobiorze osób można się było spodziewać, że spra
wa ta da się prędko załatwić z zadowoleniem obu stron 
i że nie przyniesie żadnego uszczerbku dziełu miłości 
prowadzonego przez czcigodnego pasterza. Jakoż ks. ar
cybiskup udawszy się do Paryża, otrzymał zadowalnia- 
jące rozwiązanie i powrócił wkrótce do Algieryi, aby 
prowadzić dalćj rozpoczęte dzieło. Ochronki utrzymują 
się i są obecnie w kwitnącym stanie; cały zarząd woj
skowy oddaje tśj instytucyi wielkie pochwały, a sam gu
bernator zwiedzając je niedawno podziwiał wszystkie u- 
rządzenia i rozwodził sią z pochwałami dla arcypaste- 
rza. Ks. Lavigerie, aby usunąć wszystkie obawy, z u- 
mysłu gubernatora oświadczył stanowczo, że nie myśli 
wywierać żadnego nacisku na religijne wyobrażenia dzieci 
arabskich, że spełnia tylko czyste dzieło miłości bez ża
dnych nadal widoków i wyrachować. Wprawdzie i z dru- 
giśj strony, jeżeli któren z młodych Arabów lub Arabek 
oświadczy chęć przyjęcia religii katolickiej, to niepodo
bna, aby duchowieństwo mogło w tym względzie stawiać 
najmniejsze przeszkody, żadna władza nie może tego za
bronić, a Francya jak się żtlaje mi, nic na tern nie 
straci. Co więcśj, Francya nie będzie miała spokoju 
w Algieryi, dopóki krzyż nie zastąpi półksiężyca, wszy
stkie inne środki pojednania są niepodobne, a utrzymywać 
ciągle zarząd wojenny, jak to dotąd ma miejsce, nie mo
żna, gdyż jak jeden dyplomata powiedział: dobrze jest 
bagnetem wojować, ale nie dobrze na nim spoczywać. 
Nawracać Arabów dorosłych, byłoby to podejmować 
pracę , która się nigdy nie opłaci. Przełożony semina- 
ryum dyecezyalnego opowiadał, że w ciągu dwudziesto
letniego pobytu w Algierze udało mu się zaledwie trzech 
Arabów nawrócić, a i z tych trzech dwóch powróciło do 
islamizmu. Jeżeli więc dzieło nawrócenia nie rozpocznie 
się od dzieci, nigdy ono do skutku doprowadzonćm nie 
będzie, i nigdy Francya w Arabach braci dla siebie nie 
znajdzie. Pod wszystkiemi przeto względami ochronki 
założone przez ks. Lavigerie oddają niezmierną usługę 
sprawie Francyi i całej ludzkości. Po młodym jeszcze 
wieku, po silnej woli i niezmiernćj energii obecnego ar
cybiskupa spodziewać się można wielkich usług dla Ko
ścioła w Afryce. Prowadzi on godnie dalćj dzieło swe
go poprzednika: klasztor Trapistów w Staoneli pod Al
gierem rozwija się znakomicie; zakłady Sióstr Miłosier
dzia mnożą się ciągle mając za zadanie świadczyć swe

dobrodziejstwa wszystkim mieszkańcom bez różnicy wy
znania. W czasie ostatniśj bytności swój we Francyi 
ks. arcybiskup ułożył się o przysłanie mu zakonnic z Ko
lonii zwanych „M ałe Siostry Ubogich1' krórych zadaniem 
jest pielęgnować starców, kaleki i innych chorych. W tych 
dniach właśnie poświęcono w Algierze wspaniałą kate
drę. Choć więc praca jest trudna, nadzieja pomyślnego 
skutku bardzo odległa, praca jednak, wytrwała, i po
święcenie potrafią kiedyś przezwyciężyć stawiane prze
szkody i zapewnić tryumf dzieła prawdziwćj chrześciań- 
skiój cywilacyi.

Jeden z gorliwych katolików Francyi hr. de Brunet 
de Puisaye zajął się przygotowaniem pamiątki, jaką ka
tolicy francuzcy mają złożyć Papieżowi z przyczyny nad
chodzącego soboru powszechnego. Pamiątkę tę będzie 
stanowiło album przedstawiające najznakomitsze b.udowle 
religijne wszystkich dyecezyis frncuzkich, nie wyłączając 
ruin. Dzieło to wydane będzie pod opieką i zatwier
dzeniem wszystkich biskupów francuzkich, którzy na czele 
album mają własnoręczne podpisy położyć. Na czele 
biskupów znajduje się arcybiskup lugduński, prymas Ga
lii ks. kardynał Bonnald, pod którego główną opieką 
dzieło prowadzone będzie.

W tych dniach śmierć zabrała trzy znakomitości 
paryzkie. Umarł najprzód Havin, naczelny redaktor dzien
nika Siecle, następnie Rossini, znakomity autor muzy
czny, a nakoniec Rotszyld, król bankierów europejskich. 
Ponieważ ostatni z tych był żydem, Rossini zawsze czło
wiekiem religijnym, zwracamy wiec uwagę tyiko na śmierć 
Hawina. Redaktor dziennika lejącego truciznę nienawi
ści ku kościołowi w umysły miliona swych czytelników, 
umarł przecie pojednawszy się zupełnie z Bogiem. Pisa
łem już kiedyś, że tenże Havin radził jednemu ze swych 
przyjaciół umierających, aby zawezwał księdza. Co in
nym radził, to Havin sam uczynił, widząc słabnące swe 
siły, upominał rodziną, aby mu wezwała księdza i to na 
czas, aby pomoc religijna nie przyszła mu za późno. 
Rodzina złożona z osób pełnych religii i pobożności, 
nie zaniedbała wykonać tych zaleceń swego naczelnika, 
i Havin um arł, jak  na dobrego katolika umierać przy
stoi, zostawiając dobry przykład potomnym, pociechę ro
dzinie. Ta śmierć przekonywa nas po części, że Siecle 
dla Havina był raczćj przedmiotem korzystuśj spekula- 
cyi, aniżeli sprawą jego przekonań, niemniej był przeto 
winnym za życia, i o ile więcśj złego narobił, o 
tyle większą pociechę sprawia Kościołowi przykładna 
śmierć jego.

Dary na żuawów papiezkich i w ogóle na potrzeby 
armii papiezkiśj nie przestają wpływać na ręce bisku
pów Francyi. Czytamy znowu o nowych darach złożo
nych w dyecezyi St. Flour i Bordeaux. Ale najświe- 
tniśj pod tym względem występuje dyecezya Cambrai. 
Arcybiskup tamtejszy ks. Regnier otrzymał w tych dniach 
od jednego ze swoich dyecezyan 38,000 franków, prze
znaczonych dla Papieża. Inne pomniejsze składki 500 
frankowe doszły także rąk jeg o , co podnosi liczbę żua
wów utrzymywanych przez dyecezya Cambrai w r. 1868 
do 273. Dyecezya ta  wnosi także do dzieła rozkrze- 
wienia wiary jednę z najobfitszych składek, co wszystko 
przynosi zaszczyt dyecezyanom, jako tćż ich czcigodnemu 
arcybiskupowi i  innym dwom pasterzom, którzy umieją 
natchnąć w serca podwładnych sobie owieczek tyle mi
łości i poświęcenia dla ojca wiernych.

Nie mogę tu pominąć wiadomości dochodzącej nas 
z Belgii; pokazuje ona, jakich środków chwytają się nie-
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przyjaciele Kościoła, i o ile są uzasadnione zarzuty ro
bione duchowieństwu. W Brukseli ma istnieć stowarzy
szenie ludzi wolno-żyjących, (libres riveurs) które obie
cuje 2000 franków nagrody każdemu, kto wynajdzie 
przeciw kapłanowi lub zakonnikowi oskarżenie mogące 
go pociągnąć przed sądy cywilne. Nie potrzeba, aby 
oskarżenie było prawdziwe, chodzi tylko, aby się mogło 
utrzymać przez czas jakiś w obec sędziów i prokurato
rów mianowanych przez p. Bara, którzy naśladując swe
go ministra, nie będą sobie zadawali wiele pracy, aby 
usprawiedliwić niewinnych, skoro ci przedstawią się im 
w sukience kapłaóskićj lub zakonnćj. Cel tego postę
powania jest widoczny.

Kazanie powiedziane z powodu rozpoczęcia konferencyi 
dekanalnej d. 19 października 1868 r. w kościele 
św. Idziego w Krakowie.

(Dokończenie.) 
b) Obok wielkićj korzyści scyentyficznćj, widzę dru

gą nie mniej ważną: ascetyczną. Wprawdzie ta  korzyść 
raczej owocem rekollecyi aniżeli konferencyi, wprawdzie 
rzecz to raczej osobistej, prawie ukrytej i zamkniętej w 
Panu pracy; ale przyznacie, Dr. Br., że jest pewna asce- 
zya kapłańska, w którćj naradzanie się względem środ
ków podniesienia się na duchu, jak również względem 
sposobów działania na podniesienie pobożności wiernych 
wymaga koniecznie wspólnych przekonań, należytą powa
gą z góry umocnionych. Bez tego, jak  w zakresie teolo
gii spekulatywnej, wyradzają się smutne pretensye takich 
nawet znakomitości, jak n. p. monachijski Dellinger; tak 
w zakresie kwestyi ascetycznych, przy najwyższćm nawet 
wykształceniu misty cznćm wyradzają się takie aberacye, 
jakich przedstawicielem był nawet swoim czasie sławny 
Ruysbroek. Nie brak tćż niestety i w czasach dzisiej
szych pewnych występowań w imię reformy duchowień
stwa w sposób wielce naganny i godny ubolewania, a 
wychodzą z niesfornych opinii i sądów niedojrzałych, 
wylęgłych w głowie tego lub owego kapłana, chcącego, 
jak powiedzieliśmy wyżój, reformować Kościół przeciwko 
Kościołowi. Tak jest! konferencyami dekanalnemi doj
dzie się prędzój i pewnićj do spełnienia rzeczywistćj a 
przez Kościół od wieków należycie oznaczonej ascezyi 
tak duchowieństwa samego jak  wiernych. Apostoł w 
imieniu tegoż Kościoła przestrzega: Videte fra tre s  ! quo- 
modo caute ambuletis, u t sapientes, redimentes tempus, 
quoniam dies m ali sunt (Eph. Y. 16.) probantes quod 
sit beneplacitum Deo (V. 10.). Korzyść zresztą ascety
czna wypływa w ścisłym związku z teologicznej, albo
wiem pilna tylko dogmatyka grunt daje należyty ascezyi 
a teologia moralna plan jej odpowiedni zakreśla.

-c) Trzecia korzyść idzie kanoniczna. W działaniu 
naszem kapłańskiem mają się wcielać prawa Kościoła, a 
tu znowu przy pobożnych nawet a gorliwych usiłowa
niach, działając na własną rękę, można mimo sporćj na
wet nauki, łatwo pobłądzić. Wiadomo Wam zresztą, 
Cz. Bracia! jak zastósowanie prawodawstwa kościelnego 
wymaga wielkićj roztropności, przezorności, doświadcze
nia, wiadomo Wam, jak  się trudność piętrzy w miarę 
delikatnych odcieni spraw wywołujących potrzebę zasto
sowania tych lub owych kanonów. Stąpać w tćj mierze 
dość pewnym krokiem, by ani wiernych sobie nie nara
zić, ani Kościoła nie kompromitować, wtedy tylko można, 
kiedy się rzecz wszechstronnie rozpozna przez wzajemną 
wymianę zdań pod przewodnictwem magistralnćj inter-

pretacyi Kośeioła. Tu nie od rzeczy będzie zwrócić 
uwagę na działanie duchowieństwa francuzkiego, które 
po smutnych chwilach epoki gallikanizmu teraz się dopiero 
jasno zoryentowało i weszło na tor prawdziwie kościelny, 
kiedy się znalazło w możności zdrowego spojrzenia na 
stan rzeczy i porównanie z tćm, co stanowi jedno ze 
znamion duchowieństwa katolickiego, t. j. jedność pod 
względem ustaw i przepisów kościelnych ze Stolicą Apo
stolską. Otóż chwila ta  datuje się właśnie od otwarcia 
konferencyi duchowieństwa z Biskupami, a Biskupów ze 
Stolicą św. Tu zdaje mi się, zaliczyćby wypadło kwe- 
styą rubryk, ceremonii i śpiewu; gdyż jakkolwiek niemie- 
liśmy nieszczęścia popaść w niejedność z obyczajem czy
sto rzymskim, w skutek jakiejś nieszczęśliwie ukutćj za
sady, jak się rzecz miała właśnie w kościele gallikań- 
skim; to przyznać musimy, że nadto rozszerzalibyśmy 
zasadę miejscowego zwyczaju, i że ten zwyczaj często 
staje w rażącćj sprzeczności z wyraźnemi przepisami i 
powszechnym Kościoła obyczajem.

Dodajmy jeszcze do wyliczonych korzyści dwie in
ne, nie mniej ważne: 1 pastoralna. Najdłuższe na
wet prawdziwie gorliwych dusz pasterzy doświadczenie, 
ma pewne granice, poza któremi spotyka się z nfepe- 
wnością w działaniu tam, gdzie pewność i stanowczość 
jest arcypotrzebną. Z drugićj strony żywm społeczność 
i mnogie stósunki wiernych różnych parafii wymagają 
koniecznie zgodzenia się na tożsamość środków ducho
wnego na nich działania. Nic bowiem szkodliwszego i 
bardziej rujnującego gorliwe chęci pasterzy, jak  przeko
nanie owieczek, że się z niemi postępuje dow'olnie i w 
skutek zbyt osobistego zapatrywania się a nawet uprze

dzeń. Konieczna także pod tym względem byłoby rze
czą zgodne uderzenie przeciw grasującym nadużyciom, 
niebezpieczeństwem i grzechom. Aby lud wyrw ać z nie
szczęśliwego nałogu pijaństwa, aby ich zasłonić od rui
ny moralnćj i materyalnćj idącćj w te tropy za próżnia
ctwem, aby ich wydrzeć z rąk i kieszeni lichwiarzy, aby 
ich zapalić miłością szkoły i pracy, tak ręcznćj jak  u- 
mysłowćj, aby ustalić ich stósunki w nowym stanię rze
czy z bracia w yżćj stojącą i bogatszą; na to niewystar- 
czy ani najobszerniejsza znajomość teoryi ani nawet 
osobista znajomość serca tych, na których działać wypa
da; na to potrzeba, aby kapłan i we własnem sumieniu 
i w przekonaniu wiernych był tylko ręką kierującego 
ducha Kościoła.

Ostatnią korzyść nazwałbym naszą wewnętrzną spó- 
łeczną. Organizacya wprawdzie duchowieństwa oznaczona 
jest ściśle kanonami kościelnemi, z drugićj strony żywo
tną jćj sprężyną ma być wzajemna ewangieliczua miłość 
oraz wspólne wszystkich posłuszeństwo w miłości i su
mieniu dla Biskupa. Lecz właśnie tak kanony stanowi
sko jednych do drugich określające, jak miłość i posłu
szeństwo nakazane przez Ewangelią, kombinują się i skła
dają, że tak powiem w harmonią a zarazem w zastosowa
niu ułatwiają się przez takie błogosławione zbliżenie 
jednych do drugich, jakiemu konferencya dekanalue otwie
ra bogate pole. Tutaj to dzielnie ożywia się miłość 
braterska kapłanów, a miłość owa nieograniczając się na 
samym sentymencie albo zbyt ludzkiój i wyłącznćj przy
jaźni, rozwija się w piękny kwiat przyjaźni kościelnćj, 
jedynie spełnić umiejącćj, co Duch św. nam zwłaszcza ka
płanom nakazuje przez one Apostoła słowa: Suportantes  
invicem  in  char it  atef solliciti servare unitatem  sp ir itu s  
in  vinculo p a d s  (Eph. IV . 3). Tutaj dary udzielone 
każdemu podług jego stanowiska dla dobra K ościoła;
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Unicuique nostrum data est gratia  secundum mensu- 
ram  donationis Christi, znalęść mogą swoje żywotne ze
spolenie ku potężnemu działaniu ad consumationem  San
ctorum in opus ministeru, in aedificationem corporis 
Christi (IV. 7. 16. 18). Zbieranie się takie duchowieństwa 
pod przewodnictwem Reprezentanta Biskupiego ścieśnia 
związkę serc kapłanów, a daje ich jako powolne i dzielne 
narzędzie w rękę Biskupa; a w skutek tego kapłan sta
je  nietylko poza niebezpieczeństwem zbyt niestety dzisiaj 
powszechnćm i głośnem przemienienia się w narzędzie 
opini ducha czasu, polityki, hołdowania niewolniczego 
maksymom świata lub wzajemnie targających się stron
nictw, a jest ustawicznie tylko narzędziem Chrystusa w 
świętćj Jego  sprawie, narzędziem, mówię, zdolnem, do- 
brćm, mocnóm, poświęeonóm braterską miłością i kiero- 
wanem ręką Pasterza ku zamiarowi Pańskiemu.

Oto są potrzeby i korzyści z konferencyi dekanal- 
nych. Być może, iż Wy Dr. Bracia! znacie jeszcze in
ne, to tymci lepićj, bo z tym większym zapałem przy
stąpicie do czynności tak ważnśj.

N a tem  skończy! najczcigodniejszy  kaznodzieja. 
Szkoda, że niemamy jeszcze  swoich stenografów , 
aby podobne skarby  wiedzy i uczuć zb ierali skoro- 
p isem ; ale spodziew ać się należy, że nie ta k  długo 
ja k b y  się zdawało, czekać będziem y na  w prow adze
nie u nas w p rak tykę  tak  dobrego środka szerzenia 
słow a Bożego i p rzekazyw ania drugim  nauki m ądro
ści B oskiej. —

Monti i Tognetti.
R ok tem u przeszło rew olucyoniści w ysadzili w 

Rzymie prochem  w pow ietrze koszary  S erristo ri, przy 
czćm dw udziestu siedmiu żuawów życie u traciło . 
U ję to  spraw ców , proces toczył się spokojnie i b a r
dzo d ługo , i oto te raz  dwóch z przekonanych o tę  
zbrodnią  śm iercią ukarano. R ząd  papiezki zwykle 
łagodny i przebaczający, w tym raz ie  d la  względów 
najw ażniejszych  pozwolił na w ykonanie w yroku. Cóż 
na to  p ra sa  eu ro p e jsk a , ta k  zw ana lib era ln a?  T a  
p rasa , k tó ra  się nie dziwiła, głośno przynajm niej, karze 
w ym ierzonej na  Orsinim , k tó ra  p rzyk lasnęła  exekucyi 
ty ch , co się byli sp rzysięg li na śmierć p rezydenta  
L incolna , obojętnie p rzy ję ła  exekucyą Fem ianów , a 
w ykonanie licznych dekre tów  śm ierci w Serbii zna
laz ła  rzeczą n a tu ra ln ą , ję ła  na dane hasło krzyczeć, 
że w Rzym ie stracono niespraw iedliw ie dwóch „poli
tycznych przestępców ,“ i że S to lica  A postolska wy
stępuje  znowu w yzywająco. N asz D zL n n ik  Poznań
ski, ja k  zwykle, to samo za drugiem i bez uw ag i za
strzeżen ia  pow tarza.*) Znany koresponden t rzym ski 
do Czasu nad  spraw ą tą  rozp isu je  się w kilku po 
sobie następujących  lis tach , ta k ,  żeby wzbudzić li
tość ku „jasnow łosym 11 zbrodniarzom , a całą odpo
wiedzialność za k rok  i niew czesny i niepolityczny

*) W k ilk u  num eraeh D ziennik z wyraźnćm  ' spń łczuciem  
m ów ił o ty ch  dw óch „p o litycznych  przestępcach ;"  zaś w num. 
282 śm ierć M ontego i T ogn ettego  nazywa „ legalną w każdym  
razie ś m ie r c ią /1 W  tym  sam ym  num erze k orespondent paryzki 
nie  g rzeszą cy  p rzych y ln ośc ią  do Stolicy  A p osto lsk iej p isze: 
„Monti i T o g n etti n ie hyp to  w cale bohatśrow ie żadnej idei;  
prości n ajem n icy , podjęli się  oni w ysadzen ia  gm achu Serristori, 
w którym  z g in ę ło  29 oficerów , za  p i e n i ą d z e Cóż s tą d , k iedy  
korespondent z N eapolu na drugiej stronie D ziennika  mówi o 
„posądzonych  ( ! )  o zam iar ( !! )  spalen ia  koszar żuaw ów . ‘ — 
J ak ież  isto tn e  zdanie D zien n ika?

zrzucić na  kard y n a ła  A ntonellego , k tó rego  obecnie, 
tak  ja k  daw niej m in istra  broni M erode, ściga swą 
niechęcią i zem stą. M achinacye i zła w iara  lib e ra 
łów  są tu  ja k  najw yraźniejsze. Zaw sze szukają, ja k  
w yzyskać każdy  w ypadek na uspraw iedliw ienie d la  
gw ałtów  jednoczycieli włoskich. Oto co w tej m ie
rze dziennik Le Monde pisze w num erze 324 z dnia 
26 lis topada :

„Dnia 22 października r. 1877 wprowadzono pro
chy do koszar Serristori i zapalono je. N astąpiła stra
szna explozya, gmach wyleciał w powietrze i pod gru
zami swemi pogrzebał nieszczęśliwych żołnierzy, którzy się 
w nim właśnie znajdowali. Zdawałoby się, że ta szka
radna zbrodnia powinnaby wywołać ogólne oburzenie, 
że wszelka sprawa powinna odepchnąć solidarność po
dobnych środków, opuścić zbrodniarzy i oddać ich całej 
surowości praw. Atoli myliłby się każdy, coby tak przy^ 
puszczał. Ludzie ci znajdują we Francyi obecnie pu->- 
blicznych obrońców. Dzienniki, jak pomiędzy innćmi 
Siecle, nie wstydzą się brać ich w swą obronę, czynią 
się ich adwokatami, domagają się dla nich przywileju 
bezkarności, zazwyczaj politycznym zamachom udziela
nego. „Zbrodniarze, ci są prawowitemi obrońcami sprawy 
zwyeiężonćj, powinniby więc być uwzględnieni." Siecle 
nie ma ani słówka nagany dla ich zbrodni, i w tćj stra- 
sznćj katastrofie, którą sprowadzili, ich to właśnie na
zywa on ofiarami.

„Trzeba podnieść tę teoryą, aby pokazać, do ja 
kiej przewrotności w pojęciach moralności dośli przeci
wnicy Kościoła, i że nie należy się dziwić, iż sumnienie 
publiczne zaciera się pod wpływem teoryi przewrotnych, 
które ustawicznie mu głoszą. Monti i Tognetti zostali 
sądownie przekonani o udział w wysadzeniu koszar Ser
ristori. Zostali wskazani na śm ierć; nastąpiła exekucya. 
To sprawiedliwość. Ojciec św. dozwolił wykonać, wy
rok, i byłoby niepolitycznym krokiem ze strony monar
chy, gdyby był bieg sprawiedliwości powstrzymał. Mi
łosierdzie, któreby było uratowało życie tym dwom lu
dziom, byłoby aktem okrucieństwa naprzeciw ludziom 
uczciwym. Ułaskawienie ick byłoby dla całego świata 
dowodem, że w państwie papiezkim sprawiedliwość jest 
zgoła bezsilną, i że najstraszliwsze zamachy na publi
czne bezpieczeństwo i na życie obywateli mogą liczyć 
na bezkarność.

Zbrodniarze byliby zadowolnieni z kary kilku lat 
więzienia, któreby spędzili w nadziei blizkiej rewolucyi. 
Tak, Papież jest wspólnym ojcem wiernych, lecz dla 
tego to właśnie winien jest dać opiekę skuteczną tym, 
co chcą żyć pod jógo prawami.

„Dla Siecią ideałem ojcowskiego rządu byłby ten, 
który okrutny dla ludzi uczciwych, a pobłażliwy dla zło
dziei i zbójców, oddawałby pierwszych na łup drugim. 
Religia powinnaby zawsze wytrącać miecz z ręku spra
wiedliwości, a jedni książęta bezbożni mieliby prawo 
karania. “

„Jeżeli rząd papiezki zasługuje na jaką przyganę, 
to na przyganę wprost przeciwną tćj, którą Siecle mu 
d a je ; Rząd papiezki zbyt łatwo przebacza. Wiadomo, 
że w Rzymie wyroki na śmierć przedkładają Ojcu św., 
Papież nie podpisuje ich, lecz skoro położy rękę na 
akta, kara zostaje zmienioną. Ręka papiezka ratuje ży
cie tym, nad którymi się podnosi. Owóż niema rządu 
na świecie, któryby częścićj robił użytek z tego prawa 
łask i; niema kraju gdzieby mniój było wykonanych wy
roków- Lecz jeżli Siecle pragnie, aby liczba exekucyi
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śmierci zmniejszyła się, niechaj przestanie dodawać od
wagi występnym przez swą pobłażliwość zbyteczną. U ła 
skawiając zbyt łatwo zbrodniarzy, popycha ich się tylko 
do nowych zbrodni i przyjmuje część odpowiedzialności 
na siebie."

Le Monde w raca do te j sam ej spraw y w nume
rze następnym  z d. 27 listopada, i ta k  się o d zy w a:

„W łochy bohatyrów swych szukają pomiędzy zbro
dniarzami dla tego, że nie mają lepszych. Wykonanie 
wyroku na Montim i Tognettim wywołało w Izbie wło- 
skićj nadzwyczajne wzburzenie. Możnaby sądzić, że 
wszyscy członkowie czują się w niebezpieczeństwie po
dobnego końca. Dzienniki zachęcają do otworzenia sub- 
skrypcyi na korzyść rodzin wskazańców. Minister Me- 
nabrea nie wstydził się przyjąć do uczuć sympatyi wy
rażonych dla Montego i Tognettego, i obrzucać błotem 
rząd papiezki. Izba prawie jednogłośnie uchwaliła przej
ście do porządku dziennego, co świadczy o jej szacunku 
dla tych dwóch przestępców.

„Jestże to sen? Czyż niema już sumnienia publicz
nego? czyż sprawiedliwość czczym tylko jest słowem, 
i czyż zaciekłość rewolucyjna ma podobne, jak harpje 
w bajce, ten straszliwy przywilej zarażania i brudzenia 
wszystkich dusz, których dosięga?"

„Jestże wolno lub nie, mordować politycznych prze
ciwników?"

„Jestże wolno lub nie, zakradać się do obcego 
miasta i używać do pomocy piekielnych machin?"

i „Czyż bez wypowiedzenia wszelkiego wojny, wolno 
ludziom, co nie są nawet żołnierzami regularnego rzą
du, lecz narzędziami hordy barbarzyńców, wysadzać w po
wietrze koszary, gdzie się znajdują bezbronni żołnierze?"

„Sąż to polityczne przedsięwzięcia, które znają li
tość, miłosierdzie, uniewinienie, okoliczności łagodzące, 
czy tćż nie są to owszem zbrodnie przeciw powszechnemu 
prawu, zbrodnie świadczące o głębokićm zepsuciu ich 
sprawców, o ich niesłychanej dzikości, i domagające się 
surowości praw?"

„Naprzeciw takim czynom, sumnienie publiczne jeden, 
głos tylko podnieść powinno, a sprawiedliwość ludzka 
jednę karę wymierzyć.

„Kto takich ludzi pochwala, staje się z nimi wes
pó ł'w innym ; kto takie zbrodnie uniewinnia, bierze na 
siebie część odpowiedzialności. Jeżeli te uczucia po
błażliwości znajdują się w Izbie włoskiśj, to tern gorzój 
dla Izby. Jeżeli się pojawiają w dziennikach francu- 
zkich, tśm gorzej dla tych dzienników. Nie będą one 
mogły zmienić opinii ludzi uczciwych."

Pięćdziesięcioletni jubileusz kapłaństwa 
O j c a  ś w.

Je s t to zwyczajem utartym, a przytćm chwalebnym, 
źe się uroczyście obchodzi 501etni jubileusz piastowa
nia jakiegokolwiek urzędu; a długie, czynne życie, jako 
szczególniejszy dar nieba, godzi się tćż uczcić ziemskiem 
uznaniem. To tćż zwyczaj ten wszędzie znajduje przy
stęp, a w dziennikach naszych raz po raz czytujemy 
sprawozdania o podobnych uroczystościach^ które w nas 
miłe budzą uczucia i myśli. Tu nauczyciel zgrzybiały, 
po 50cioletnićj ciężkiój, mozolnćj pracy, widzi się oto
czonym zastępem młodzieży, którą wychował, a która mu 
w dniu tym szczere swe składa powinszowania i życze
nia; tam kapłan siwizną pokryty po półwiekowćj pracy 
we winnicy Pańskiój, otoczony licznćm gronem szanują

cych go konfratrów, wśród tłumu miłujących go owieczek, 
składa dziękczynną Najwyższemu ofiarę za dobrodziej
stwa od Niego odebrane, a wszyscy z jubilatem wspól
nie się cieszą, radują się radością jego, dla wszystkich 
dzień ten, to dzień uroczysty, dzień pamiętny. O ile 
zaś rośnie radość powszechna, jeśli jubilat to mąż wyso
ko postawiony, a dla wszystkich przystępny; jeżeli wy
soką piastuje godność z korzyścią i pożytkiem dla pod
danych i podwładnych! o wtenczas radość podwójna 
wszystkich ogarnia, a każdy ochoczo w nićj bierze udział.

Taka uroczystość największa, najwspanialsza w swoim 
rodzaju przypada dla całego świata katolickiego w roku 
przyszłym. Rok 1869, rok wielki w dziejach, rok Sobo
ru powszechnego, jest zarazem rokiem, w którym szczę
śliwie nam panujący Ojciec św. Pius IX. obchodzić bę
dzie 50 letni jubileusz kapłaństwa Zaiste rzadki to, 
nader rzadki przykład w dziejach papieztwa, tćm bar- 
dzićj zdumiewający, że droga, po którćj Pius IX  cho
dzi, to droga ciernista, że ciężar, który dźwiga na bar
kach swoich, to ciężar zdolny najsilniejszych o ziemię 
powalić. Jak  wszędzie i we wszystkim, tak i tu, nie na 
ziemskich, ale na wyższych Pius IX  wsparty podporach, 
a tą  podporą dla niego Bóg, który mu rzeczywiście cu- 
downój dodaje siły i mocy, w którym on jedynie czerpie 
pociechę i nadzieję.

Okoliczność ta  jubileuszowa już od pewnego czasu 
zaprząta niemiecką katolicką prasę. Gorliwi kapłani 
zawczasu starają się publiczność katolicką na wielką tę 
chwilę przysposobić, aby dzień ten z odpowiednią obcho
dzić uroczystością. W tym celu różnorodne czyfiią wnio
ski i propozycye, mające ten dzień uświetnić.

N ie.chcę i nie mogę żadnego stawiać i przepisywać 
programu, bo to do mnie nie należy. Zamiarem tylko 
jest moim zawczasu zwrócić uwagę Szanownego Ducho
wieństwa na chwilę tę uroczystą, by ona uas nieprzy
gotowanych nie zaskoczyła. Jeżeli kto, to my święty 
mamy obowiązek wywdzięczenia się Ojcu św., za te 
liczne dowody przywiązania i miłości, jakie nam oka
zywał przez cały ciąg swego chwalebnego pontyfikatu; 
a drobny ten objaw naszego prawdziwie synowskiego 
do Niego przywiązania, będzie dla niego nie małą osłodą 
i pociechą wśród przykrości, których ciągle doświadcza.

Ks. L .

Komisye przygotowawcze do przyszłego 
Soboru.

K oresponden t nasz rzym ski daw niejszy doniósł 
nam  w swoim czasie o zaw iązaniu pięciu komisyi, 
aby przygotow ać p race  dła przyszłego Soboru. O- 
becnie pism o B ien public podaje  nieco szczegółów o 
robotach  tych  kom isyi, wym ienia członków każdej 
kom isyi, w zm iankuje o utw orzeniu  komisyi nowój, 
szóstej. A rty k u łu , o k tórym  m ow a, udzielam y czy
telnikom  naszym :

„Wszystko, co się dotyczy przygotowań do powsze
chnego Soboru w roku przyszłym, żywo obchodzi kato
lików. Dla tego czytelnicy nasi z chęcią przyjmą na
stępne szczegóły, wyjęte z rozmaitych korespondeneyi 
rzymskich.

„Prace przygotowawcze dla przyszłego Soboru od
bywają się podług tych samych reguł, których się trzy
mano niegdyś przy Soborze Trydenckim, z tą  tylko ró
żnicą, że materye mające być poddane pod narady So-



—  547

boru, są obecnie przedmiotem dłuższych jeszcze i głębszych 
roztrząsam Biskupi nadesłali swe odpowiedzi na kwestye 
im przedłożone rok naprzód przed zwołaniem Soboru 
przez kardynała Caterini. Odpowiedzi te są rozbierane 
z największą skrupulatnością w związku z Pismem św., 
z nauką Ojców i tradycyą Kościoła. Bezultaty tych ba
dań przedłożone będą Biskupom, którzy je mają na no
wo roztrząsnąć i dołączyć sąd swój ostateczny. Mylnie- 
by sądził, ktoby myślał, że badania naukowa należą wy
łącznie do członków komisyi przygotowawczej. Każdy 
Biskup ma zupełną wolność wytoczyć tę lub ową spra
wę przed całćm zgromadzeniem. Stolica Piotrowa była 
zawsze twierdzą wolności chrześciańskićj, a wrolność ta 
je s t dziedzictwem wspólnóm każdego katolika, czy stanu 
duchownego, czy świeckiego.

„Ojciec św. objawił chęć prezydowania osobiście na 
powszechnym Soborze.

„Organizacya i przygotowania dla Soboru odda
ne są centralnej komisyi, składającśj się z sześciu kar
dynałów, z których każdy jest prezesem specyalnćj ko
misyi, i każdy z nich ma do pomocy pewną liczbę kon- 
sultorów.

„Zadaniem tćj komisyi jest uporządkowanie postu
latów  i odpowiedzi nadesłanych przez Biskupów całego 
świata, i przekazywanie ich odpowiednim komisyom; da
lej, komisya ta  odbiera wszelkie decyzye rzeczonych ko
misyi specyalnych i poddaje je  pod ścisły rozbiór, a na 
ostatek przekazuje je  wprost Ojcu św.

„Oto członkowie
K om isyi centralnej: J. E. kardynał Bilio, kardynał Reisach, 

kard. Caterini, kard. Bizzarri, kard. Barnabo, kard. Panebian- 
co, — Mons. Giannelli, arcyb. in part., sekretarz.

Konsultorowie komisyi centralnej: Mons. T izzani, Arcybi
skup; Mgr. Angelini, Mgr. Talbot de Malahide. O. Melchior 
Galeotti, profesor. O. Sanguinetti S. J.

I. Konsultorowie komisyi teologii dogmatycznej pod prezyden- 
cyą kard. B ilio ; — Mgr. Cardoni, arcyb., O. Spada, minister 
pałacu apostols., O. Ferrari, św. Oificium. — O. Perrone S. J. 
Mgr. Schwitz (z Niemiec). — O. Bonfiiio Mura, rektor Sapien- 
cyi. — O. Franzelin S. J ., prof, w koli. rzymskim. — O. Schra
der S. J. (z Austryi). — Santori, prof. dogm. — Petacci, prof, 
filozof. — Ks. Hettinger z Wuerzburga. — Camil. Santori, s e 
kretarz komisyi.

II. Kom isya polityczno - religijna pod prezydencyą kardynała  
Reisacha. — Konsultorowie: Mgr. Marini, biskup Orvieto, pro- 
sekretarz kongregacyi spraw kościelnych. — Mgr. Papardo, bi
skup Synopy. — Mgr. Bartolini, sekretarz kongr. Obrzędów. — 
Mgr. Jaeobini, sekretarz propagandy dla kościołów Wscho 
dnieb. — Mgr. Ferrari, podsekretarz kongreg. spraw kościel
nych. — Mgr. Nassi, Mgr. Gizzi O. Guardi. — Kanonik Ka- 
Taes z Kołoczy. — Kanonik Molitor ze Spiry. — Księdza Che- 
snel zastąpi ks. Sauve. —  Trinehieri minutante sekreteriatu 
spraw kośc. — Mgr. Matera, sekretarz komisyi.

III. Komisya dyscipliny kościelnej pod prezydencyą kardyna
ła  Caterini. — Konsultorowie: Mgr. Giannelli, arcyb. Sardyjski, 
sekretarz kongregacyi Soboru. — Mgr. Svegliati, sekretarz kon
gregacyi Biskupów i zakonników. — Mgr. Simconi, sekretarz 
Propagandy. — Mgr. Nina, asesor św. Officium. — Mgr. Jaco- 
bini, sekretarz Propagandy dla kośc. Wschodn. — Mgr. Angel- 
lini, kanonik u św. Piotra. — Mgr. Mobili. — O. Tarquini S. 
J. — Ksiądz A ngelis, profes. prawa kanonicznego w Sapiencyi. 
— Ks. Jaeobini. — Mgr. Lucidi, podsekretarz kongreg. Sobo
ru. — Ks. Hergenroether z Wuerzburga. — Ks Feye, profes. 
uniwersyt. katol. w Lowanium. — Mgr. Jaeobini, sekretarz ko
m isyi. i

IV. Komisya zakonów, pod prezydencyą kard. B izzarri. —  
Konsultorowie: Mgr. Marini, arcyb. Orviet. — Mgr. Svegliati. 
sekr. kongr. Biskupów i zakonników. — Mgr. Lucidi. — Mgr. 
Trom betta, podsekretarz kongr. Biskupów i zakon. — O. Ca- 
pelli Barnabita. — O. B ianchi, Dominikan. — O. Da Cipreso- 
Minoryta. — O. Mikołaj Cretoni, Augustynianin. — Ks. Sto- 
pani, sekretarz komisyi.

V. Kom isya dla spraw wschodnich, pod prezydencyą kardy
nała Barnabo. — Konsultorowie: Mgr. Simconi, sekret. Propa

gandy. — Mgr. Jaeobini, sekret. Propag. dla spraw Wschodn.
— O. Ballig. — O. Vercellone. — O. Tbeiner. — O. Valerga.
— Ks. Dawid Tito. — Kanonik Roncetti. — Ks. J. Piazza. — 
g8 . Fr. Rossi. — Mgr. Cretoni, archiwista Propagandy i sekre
tarz komisyi.

VI. Komisya Obrzędów i ceremonii, pod prezydencyą kardy
nała Patrizi. — Konsultorowie: W szyscy mistrze ceremonii w
kaplicy papiezkięj.

„Ostatnia komisya nie jest jeszcze zupełnie uorga- 
nizowana.

„Do każdćj komisyi należą konsultorowie z różnych 
krajów. Najważniejszą jest komisya teologii dogmaty
cznej. Lecz największe zajęcie wzbudza komisya pod 
prezydencyą kardynała Reisacha, zajmująca się roztrzą
saniem stosunku Kościoła katolickiego do rządów i do 
społeczeństwa świeckiego."

Cudowne uzdrowienie.
O. Hermann, Zakonu Karmelitów Bosych, cudownym 

sposobem z żyda nawrócony, w młodości swój słynny Kon- 
cercista, a obecnie świątobliwy zakonnik jednśj z naj 
ostrzejszych reg u ł, który tego roku na wiosnę w czasie 
wielkanocnym kilka dni także w naszym Poznaniu zabawił, 
udał się był stąd wprost na pustynią w górach Pyre- 
nejskich, aby tam w zupełnśm oddaleniu od świata ode
tchnąć po pracach apostolskich, jakim z wielkićm wytę
żeniem sił się oddaw ał, otrząsnąć się z wrażeń świato
wych i zaczerpnąć sił do nowych p rac, jakie go cze
kały. W zupełnćm ubóstwie, w jakićm ży ł, i jakie ze
wsząd go otaczało, nie wiedząc, jakieby sobie jeszcze 
zadać umartwienie i coby zbytniego sobie jeszcze od
mówić, powziął zamiar stanowczy zarzucenia tabaki, 
która mocno zażywał i do którćj od dawna był przy
zwyczajony. Ofiarą tą drobną niby i nieznaczną na oko, 
którśj wielkość jednakże ci tylko zdolni są ocenić, któ
rym, jak  jemu, zażywanie tabaki prawie konieczną stało 
się potrzebą, widać, że i Pan Bóg przyjął łaskawie, 
i żeby doświadczyć jego cnoty, dopuścił w' miłosierdziu 
swójćm, że skutkiem tego umartwienia O. Hermann nie
bezpiecznie zachorow ał na oczy i prawie zupełną ślepotą 
został zagrożony. I  właśnie wdadomość o tern niebez
pieczeństwie, w jakiem znajdował się O. Herm ann, do
szła do nas, i wszystkich jego przyjaciół wielkim napeł
niła smutkiem i największą o niego obawą, gdy w tćm 
dochodzi nas list drukowany, w którym z wielką rado
ścią i wdzięcznością ku P. Bogu sam donosi przyjaciołom 
swoim o zupełnćm uzdrowieniu swojern za cudowną przy
czyną Najśw. Maryi Panny List ten w całości poda
jemy Szanownym Czytelnikom naszym, w tćm przekona
niu , że nie mało zainteresują ich i zbudują szczegóły, 
z jakiemi świątobliwy zakonnik opisuje cudowne to zda
rzenie, które niech wyjdzie na większą chwałę Boga N aj
wyższego i Najświętszćj Panny, którćj jest dziełem. Oto 
osnowa tego listu:
List 0. Hermanna do 5 Bractw Dziękczynienia, które był 
założył w Lugdunie, Orleanie, Arras, Rodez i Londynie.

P a x  C h r i s t i .  J . M. J .
Bagneres de Bigorre, 6. Listopada 1868.

Drodzy moi Przyjaciele w Chrystusie! Odebrałem właśnie 
nowy dowód tkliwćj miłości N. Maryi Panny ku swym dziatkom, 
a serce moje przepełnione jest, radością, gdy o tern wam do
noszę.

Już od przeszłego roku wzrok mój nadwerężony przez 
pracę, słabł z każdym dniem. Spędziwszy ostatnie te sześć  
m ięsięoy w rozkosznćj pustyni Karmelitów w Tarasteix, w wy-
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sok ich  Pyreneach, zostałem  do tk n ię ty  chorobą na oczy tak  n ie
bezp ieczną*), iż z posłuszeństw a m usiałem  udać się  do B or
deaux, aby poradzić  się słynnego okulisty . Jeszcze  na m iesiąc 
przed w yjazdem  zak azan o  mi w szelkiego czy tan ia , naw et św. 
brew iarza. U czony okulista  zrew idow ał moje oczy z najw ię
k szą  d o k ładnością , a  zarazem  najserdeczniejszą Śtarannościąj 
znalazł je  w stan ie , k tó ry  w ielką obudzał obawę i oświadczył, 
że  odkry ł w nich praw dziw e zam glenia, (obnubilacye) exkaw a- 
cy ą  b rodaw ek optycznych i sza rą  plam ę na tle blonki przeta- 
kow śj. Z tego  w szystk iego  wnosił, że to  n ic innego, ja k  cho
roba, k tó rą  w m edycynie zowią glaucom a, (k a ta rak ta ) i ośw iad
czy ł mi zarazem , że żadnym  środkiem  nie zdoła się  zapobiedz 
zapalen iu , a  że za  najm niejszóm  zapaleniem  trzeb a  będzie n a 
tychm iast uciec się d o  wycięcia b lonki tęczow ćj, operacyi wy- 
nalezionśj p rzez  sław nego  dontora  Graefe w B erlinie, (k tóry  
tak że  na  k a ta rak tę  szczęśliw ie  operował b ra ta  m ego, L udw ika  
Cohen).

T ym czasem  choroba m oja w zm agała się  z dn ia  na  dzień, 
w yjechałem  z B ordeaux , uzbrojony w konserw y, szk ła  pow ię
k sza jące , daszek  zielony i m nóstwo innych środków zaradczych. 
Sandały  K arm elity  Bosego u stąp ić  m usiały m iejsca obuwiu fu 
trzanem u, to n zu ra  zakonna ukryć  się m usiała pod zarostem  
ja k  najcieplejszym . Oczy m oje  ta k  osłabły, iż znieść n ie m o
g ły  b lasku  św iatła  lam py lub  świecy, a  naw et łagodnego św ia 
tła  dziennego. W  pew nych ty lko  chwilach udaw ało mi się cza
sem przeczytać  k ilk a  słów ek , i to ty lk o  z zadaniem  gw ałtu 
nerwowi optycznem u przez bolesne wysilenia

W  tak im  stan ie  rzeczy  podsunął mi k toś m yśl, abym o d 
prawił nowennę do M atn i B osk ićj w L o u rd es , k tó ra  już  k ilka 
osób ślepotą  rażonych cudow nie by ła  u leczyła. P ropozycya ta  
daleko bardzićj p rzy p ad ła  mi do g u s tu , niż pe rsp ek ty w a  ope
racy i ch iru rg iczn ć j, którój sk u tek  do tego był jeszcze bardzo 
w ątpliw ym . Przypom niałem  sobie, że 22 la t tem u, M arya u p ro 
s iła  d la mnie u  B oga w N . Sakram encie u tajonego uzdrow ie
nie nieskończenie w ażniejsze od uzdrow ienia oczu cielesnych, 
wyzwoliwszy m ię z ślepoty żydow skiej, że później wstawieniem  
się  swojćm  w yw iodła z ciemności żydow skich  k ilk u  członków 
mojej fam ilii, że d a le j, trzynaście la t  tem u prośbam i swemi u- 
zyskała u Boskiego sw ego S yna zbaw ienie m atk i mojej na ło 
żu  śm ierte lnem , na  k tórćm  leżała  jeszcze nie ochrzcona i po
m yślałem  so b ie , że ponieważ uleczenie duszy bez porów nania 
truduiejszem  jes t od u leczen ia  c ia ła , nie godzi mi się wątpić, 
żebym  nie m ial doznać sk u tk u  Jć j dobroci ta k  pełnśj m iło
sierdzia.

R ozpocząłem  więc nowennę 24. P aździern ika, t. j. w dzień 
św. A rchanioła  Rafaela, który  także  z ślepoty  uzdrow ił T o b ia 
sza. C odziennie m aczałem  oczy w wodzie uzdraw iającej, czer- 
panćj w cudownej jask in i, i co dzień  m odliłem  się do N. P an n y  
N iepokalanćj i wiele św iętych dusz ze  m ną modliło się  do Niój.

Szóstego dn ia  now enny udałem  się pieszo z naszego k la 
sz to ru  B agneres do L ourdes, p ra g n ą c  odpraw ić tę  p ielgrzym kę 
w sposób , k tó ry b y  mi daw ał na jw iększą ręko jm ię pom yślnego 
sku tku . Ju ż  w B agnćres z każdym  dniem  now enny doznaw a
łem pewnćj ulgi w m ojej chorobie, i to w chw ili, gdy wodą 
z  jask in i oczy sobie obm yłem . N ie zaniedbałem  naw et tego, 
aby to polepszenie kazać  zak onsta tow ać  za pom ocą oftalm o-
sk o p u , przez k tó ry  lekarz  m ógł do jrzeć, ja k  k o ngestya  w o r
ganach ocznych stopniowo się  zm nie jsza ła , k ied y  prócz owej 
wody cudow nćj żadnego innego n ie  używalćm środka.

N areszcie osta tn iego  dnia, w uroczystość  W szystk ich  Świę
ty c h . w łaśnie gdym  był w sam ćj ja s k in i  tuż obok stu d n i, nie
spostrzegłem  ju ż  żadnego  sym pt ornatu mojćj choroby. Od tćj
chwili piszę i c zy tam , ile mi się p o d o b a , bez okularów , bez 
żadnych środków  o s tro ż n o śc i, bez w ysilenia, bez zmęczenia, 
m ogę p a trzeć  na św iatło słońca, gazu  lub świecy bez żadnego

n ad w erężen ia ; w działem  znów na nogi sw oje sandały , kazałem  
sobie wygolić to n zu rę , uzyskałem  to , czegom  prag n ął nade- 
w szystko , t. j. żebym  mógt dalćj prowadzić życie pustelnicze 
n a  kochanćj naszej p u sty n i, słowem , jes tem  radykaln ie  w yle
czony, a w edług mego p rzekonania  najg łębszego uzdrow ienie 
to  je s t  cudem , k tóry  zaw dzięczam  wstaw ieniu się N. P anny .

I dla teg o  czuję potrzebę rozg łoszen ia , o ile odem nie za
leży, tćj dobroci serca  M ary i, i proszę w szystk ie dusze m iłu 
jące  tę  n a jtk liw szą  M a tk ę , aby  dziękow ały P. Bogu za  m nie, 
a  zarazem  wzywam w szystk ich , k tó rzy  c ierp ią, ab y  z w szelką 
ufnością uciekali się do T ćj , k tó rćj jeszcze  n ik t nadarem nie 
n ie  wzywał.

Słówko o korespondencie rzymskim do Czasu.
W korespondencjach rzymskich do Czasu znaj

dujemy od kilku tygodni tę samą niechęć ku Stoli
cy św. co dawniej i tę sarnę tendencyą, aby rząd 
papiezki zawsze w ziem świetle przedstawić. Przez 
pewien czas wiadomości tego korespondenta, nie mie
szkającego już w Rzymie, lecz zawsze z Rzymu da
tującego swe doniesienia, mniej były nieprzyjazne, 
mniej kwasem uprzedzeń i złego usposobienia zapra
wione. Teraz korespondent występuje otwarciej w 
interesie rządu włoskiego, i gdzie tylko może, sili 
się szkodzić w opinii sprawie papiezkiej. Dowodem 
tego są dwa ostatnie listy jego z 18 i 20 listopada 
zamieszczone w n. 273 i 275 pisma krakowskiego. 
Na upór i złą wolą nie ma lekarstwa, i nie myślimy 
zgoła wytykać i roztrząsać bliżej słów ubliżających 
Stolicy Apostolskiej, a niezgodnych z prawdą. Chcie
libyśmy tylko zapytać się Czasu, czy to zgadza się 
z jego sumieniem katolićkiem, gdy dozwala w swych 
kolumnach zohydzać to, co dla każdego katolika jest 
nietykalne? Dodajemy jeszcze, że jak zwykle, tak 
i tą razą korespondent obdarzony jasnowidzeniem, 
wie i przepowiada naprzód, o czem będzie mowa na 
konsystorzu w marcu roku przyszłego.

W tćj chwili odbieramy num. 279 Czasu, w któ
rym obszerna korespondeneya rzymska z dnia 25 li
stopada zajmuje się wyłącznie opisem exekucyi śmierci 
na Montim i Tognettim. Jużesmy w innym artykule 
powiedzieli, że korespondent stoi po stronie dwóch 
zbrodniarzy, i tkliwym swym opisem ostatnich chwil 
ich życia chce również i serca czytelników ku nim 
pociągnąć. To mu się udać może, ‘ bo w liście osta
tnim z wielkim artyzmem skreśla cały przebieg tej 
exekucyi, choć oczywiście nie był jej przytomny. Ko
respondent dopuszcza się winy i ciężkiej winy, że tym 
samym duchem przejęty, co dzienniki radykalne, gro
mi surowość sądów papiezkich, posądza kardynała 
Antonellego o wyraźne matactwa, Ojca św. o słabość 
niezwykłą obwinia, rzecz samą w sobie jasną mąci, 
a w dusze polskie, często obałamucone w sprawie 
Apostolskiej Stolicy, jad nienawiści zaszczepia.

Czas na to nie baczy — a Czas — katolicki!

Wydawnictwa ludowe.
L u b o  p r a c a  n a d  o św iecen iem  lu d u  n a sz e g o  n ie  p rz y 

b r a ł a  je s z c z e  ta k ic h  ro z m ia ró w , ż eb y  sk u te cz n ie  m o g ła  
z a p o b ie g a ć  g a n g re n ie ,  k tó ra  c o raz  w ięcć j p s u je  n a m  z d ro 
w e i m iło śc ią  w ia ry  p rz o d k ó w  b iją c e  s e rc a  lu d u  n a s z e 
g o ,  je d n a k ż e  w id o c z n ą  j e s t  r z e c z ą ,  że  d o b re  c h ęc i n a  
tć m  p o lu  c o ra z  w ięcć j s ię  b u d z ą , z d n iem  k a ż d y m  p rz y 
b y w a ją  n a m  no w i p ra co w n ic y , i s p ra w a  t a  ta k  w a ż n a
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nowych oczekuje przyjaciół nie szczędzących ofiar na 
cel tak szlachetny.

W ostatnich numerach Tyg. Kat. wyczytaliśmy z nie- 
tajoną radością projekt wydawnictwa książeczek ludo
wych na Szlązku w Piekarach, które taniością swoją mo
gą znaleść przystęp i do najuboższśj chaty wieśniaka. 
To też Księztwo nasze tak przeważnie katolickie i polskie 
& zwłaszcza duchowieństwo powinno poprzeć zacne usi
łowania tych prawdziwych pasterzy na Szlązku, którzy 
lud pogrążony dotąd w grubćj ciemnocie dla braku od
powiednich szkół, oświecić pragną na drodze właściwśj. 
A  lud ten godzien współczucia naszego, godzien, aby
śmy dla jego oświecenia i polepszenia doli łożyli ofiarę 
z mienia i sił naszych, bo mimo długotrwałego prądu prze
ciwnego nie wyziębił w sobie wiary przodków swoich. 
Oby tylko dyecezyauie nasi chcieli tak zbawiennemu 
dziełu przyjść w pomoc pracami swemi i liczną subskry- 
pcyą, a z pewnością obfite będziem z swćj ofiary zbie
rali plony.

Wydawnictwo księdza Bażyńskiego w Poznaniu, nie
zmordowanego pracownika na polu oświaty ludowćj, cho
ciaż przez pewien czas nie dało znaku życia dla braku 
prac wygotowanych, na nowo się ożywia, wydając w ksią
żeczkach tanich przystępne dla ludu dzieła dawnych 
wieków, i jak słyszeliśmy, krząta się obecnie około pu
szczenia w obieg dzieła nowego historyi narodu polskie
go przez Siemieńskiego, znane Wieczory pod Lipą. Te 
wszystkie wydawnictwa wymienione pod okiem katolików, 
wiernych Kościoła synów, przyczyniają się nie mało do 
zaszczepiania oświaty i miłości Boga i bliźniego w ser
cach ludu, i dostarczają w naszem Księztwie prawie wy
łącznie ludowi strawy duchowćj.

Od dwóch lat istniejące w Krakowie „Wydawnictwo 
dzieł tanich i pożytecznych Trzecieskiego," które od pół 
roku przybrało nazwę Towarzystwa przyjaciół oświaty, 
zasługuje na baczną uwagę katolików, a w szczególności 
duchownych, którym z urzędu powierzono straż nad ca
łością wiary świętćj. Wydawnictwo to, gdyby miało cze
go nie daj Boże szerzyć dzieła z duchem i nauką Ko
ścioła niezgodne, na tćm pilniejszą ze strony naszćj za
sługiwałoby uwagę , bo dla taniości i przystępnego wy
kładu przedmiotów traktowanych liczy mnóztwo odbior
ców w Galicyi, Księstwie i Prusach Zachodnich. Dziwi
my się mocno, że nikt dotychczas z szanownych ducho
wnych nie zwrócił uwagi na niektóre dzieła tego wyda
wnictwa. Broń Boże, abyśmy chcieli posądzać p. Trze- 
cieskiego o podkopywanie fundamentów wiary ojców, o 
zaszczepianie rozmyślne indyferentyzmu i materyalizmu, 
uchowaj B o że! abyśmy chcieli umniejszyć liczbę abonen
tów tak zresztą znakomitngo i dla kraju pożytecznego 
wydawnictwa, — ale jako Stróże wiary i dogmatów kościel
nych nie możemy być obojętnymi na niektóre dzieła tego 
wydawnictwa, by nam kiedyś in judice tremendo nie za
rzucono „H abuerunt oculos et non viderunt, habuerunt 
aures et non audiverunt.“ Nie czując się za dosyć u- 
zdolnionych ocenić dzieła wspomnianego wydawnictwa 
naukowe, potrącimy tylko o dzieło pod tytułem „Self- 
H d p “ na polski język przełożone, pod tytułem z Pracą 
a  prawdą. A utor tego dzieła a za nim tłumacz przed
sięwziął dowieść, że własna praca, ale usilna i wytrwała 
pokonają wszystkie zawody w życiu ludzkićm, stwarza 
bogactw a, zapewnia dobry byt, nietylko doskonali, ale 
wywołuje różnorodne zdolności i talenta. Przykładami 
bardzo trafnemi i przekonywającemi udowodnią jasno

i dobitnie człowiekowi siłę niespożytą woli ludzkićj, tak 
że przeczytawszy to dzieło, czytelnik sam sobie zarzu- 
ęa , czemu tak nieoględnie zmarnował lenistwem i pró
żniactwem swój majątek, swoje siły umysłowe i fizyczne, 
czemn przez pracę niezłomną nie dobił się znaczenia 
i dobytku i czyni postanowienie odtąd mocne więcej da
rów tych , których Opatrzność udzieliła człowiekowi na 
uszczęśliwienie swoje i bliźnich, nie marnotrawić. To 
była strona dodatnia dzieła , —  zobaczmy te ra z , ezóm 
nam autor wyrządza krzywdę i stratę niepowetowana. 
Oto autor zapomniał zapełnie o Bogu, o łasce niebios, 
bez którćj choćbyś się z wołem zaprzągł, niczego nie 
dokażesz, jak  mówi Pismo św. Jest w dziele wprawdzie 
tu i owdzie wzmianka o Bogu, o jego wszechmocy, 
ale bardzo oględna, autor widocznie szczędzi słów na 
wykazanie zależności człowieka od Boga, autor widocznie 
nie c':ciał za wiele szafować Bogiem i łaską niebieską, 
aby czytelnicy nie uwierzyli, że są tylko słabemi, zniko- 
mćmi stworzeniami. To wszystko mimo ducha indyfe
rentyzmu i materyalizmu, jaki z każdćj niemal stronnicy 
tego dzieła wieje, jeszczeby nas nie ośmieliło do tego wystą
pienia, gdyby autor tego dzieła a za nim tłumacz na polski 
język na równi nie kładli Jezusa Chrystusa, Boga naszego 
z prostymi cieślami i rzemieślnikami, gdyby nauki jego nie 
porównywali z nauką chińskiego Konfucyusza. Autor a 
za nim tłumacz widocznie tu pokazali na swój spo
sób głęboką wiarę w B ogaj wylicza bowiem autor sła
wnych rzemieślników krawców, szewców i wykazuje, 
czego się dorobili usilną i wytrwałą pracą, dalćj wymie
nia znakomitych cieślów, i, o zgrozo! między nimi świę- 
tokradzkićm piórem kreśli imię samego Jezusa Chrystusa, 
cieślę jak się wyraża, który pracą i zacnością charakteru 
dobił się nieśmiertelnój sławy, bo aż świat go ubóstwił. 
Cieszyliśmy się mocno wszysey, że ani jeden nie zna
lazł się pisarz narodowy, któryby się ośmielił na polski 
język przełożyć bezbożne dzieło Renaua — a tu w je- 
dnćm zdaniu mamy tak jasno i niedwuznacznie wypo
wiedziane to, na co się sili Renana fantazya bujna i rze
kome dowodzenie w całćm jego ohydnóm dziełkn.

Z całego tego dzieła Pracą i Prawdą  wieje duch 
niewiary i zaraża czytelnika indyferentyzmem i mimo, że 
autor oględnie miejscami mówi o Bogu, szepce czytelni
kowi do ucha owo rajskie „Eritis sieut Dei.“ Panowie 
literaci składający komitet tego wydawnictwa w Krako
wie, powinni, jeżeli nie z miłości Boga i Kościoła, to 
przynajmnićj dla względów utylitarnych, dla tern łatwiej
szego rozpowszechnienia się ich dzieł pomiędzy ludem 
miejskim i wiejskim, zawezwać do komitetu przynajmnićj 
dwóch teologów światłych, którzyby co najmnićj na r a 
żące a z nauką Kościoła niezgodne ustępy bacznie uwa
gę autorów zwracali. Inne dzieła te, któreśmy przej
rzeli, nie wykraczając w niczem przeciw powadze bożśj 
i kościelnćj, jako płody celujących naszych pisarzy, z a - , 
sługują na rozpowszechnienie się, ponieważ są tanie i 
przystępnie napisane. Towarzystwo przyjaciół oświaty, 
jak  słyszeliśmy, zamierza wydawać także dziełka wyłą
cznie dla ludu, tu więc nam duchownym pilnie baczyć 
trzeba. Ci panowie literaci wiele uczonych rzeczy pi
sząc o postępie, nie znają często i najelementarniejszych 
prawd katechizmowych, w skutek czego z niewiadomo- 
śei wchodzą nieraz z pismami swśmi w kolizyą z Ko
ściołem i jego bozką nauką.

Poza granicami Księstwa w Berlinie wydaje p. Foer- 
ster książeczki dla „klas pracujących," jak sam je tytu-
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luje. Sądzimy, że tytuł ten dla klas pracujących znaczy 
dla kmieci, rzemieślników i kilkunastu naszych fabrykan
tów, boć innśj klasy pracuj ącćj w tćm znaczeniu u nas 
nie widzimy. Dla wymienionych klas ludzi zdaniem na- 
szćrn książeczki p. Foerstera wcale są nieprzystępne, bo 
lubo przedmiot jest zajmujący i ważny, przedstawienie 
rzeczy jest za ścisłe, a wysłowienie za uczone i dla lu
du niezrozumiałe.

Widzimy więc, że praca na polu oświaty ludowej 
z dniem każdym się wzmaga; aby zaś, jak wszelkie dzieło 
i najświętsze przez Indzi spaczone być może, i to przed
sięwzięcie gorzkich nie wydało owoców, starajmy się my 
kapłani, nietylko zagrzewać siebie i drugich do wytrwa
łości na tćm polu, — ale, co nie mnićj ważna, bacznie 
śledźmy, czy czasem niepowołany nie zabiera się do tśj 
roboty i z niewiadomości lub złośliwości nie wypleni 
tego ziarna, co ŚŚ. Wojciechowie, Stanisławowie usiali, 
co serca naszych ojców zapalało do poświęceń i boha
terskich czynów, co i dzisiaj do serca zbolałego wlewa 
nadzieje lepszych czasów.

Ks. B .

Kornela Ujejskiego reformatorskie zapędy.
(Dokończenie.)

Domyślać się można łacno towianizmu w poję
ciach p. K. Ujejskiego z tego, co pobieżnie wypowie
dział w swej „Odpowiedzi."

I  tak  o księdzu metropolicie lwowskim mówi: 
że w czasie „objażdżek dyecezalnych“ witany i przy- 
mowany wszędzie ze czcią przynależną wysokiemu 
jeg o  dostojeństwu, rozgrzał swoje serce, „a właści
wie poddał je  pokornie pod łaskę ducha, która ńa 
niego spłynęłaś  „Czy to sen ?“ pyta się pan Kornel 
U jejski i odpowiada: „Nie! Nadchodzi od wieków o- 
czekiwana epoka ducha i  miłości. Co sporne pójdzie 
w zgodę, — co krzywe, wyprostuje się, co gniewne, 
uśmiechnie się —  co złe zaginie."

Wypowiedział tu  p. K. U jejski: że.Kościół Chry
stusów zamarł, i że dla tego nowa doba nadchodzi 
mesyjaniczna, „epoka ducha i miłości;“ że samiż k a
płani Kościoła dawnego nie mocą Ducha św., którego 
w święceniu odebrali, lecz przez „poddanie się pokor
ne lasce ducha“ mogą działać zbawiennie w trzódz- 
ce Chrystusowej.

Toż twierdził herezyarcha Towiański: że „dziś 
przez sfałszowanie światła Jezusa Chrystusa, albo 
przez zagaszenie jego  zupełne, przez nieżywienie o- 
gnia bożego w sercach, znów kolumny ciemne ziemię 
zaległy; Bóg (atoli) postanowił z swego niegasnące- 
go nigdy miłosierdzia, aby nietylko światło Jezusa 
Chrystusa oczyszczone i rozżarzone zostało, lecz aby 
tak  się natężyło, iżby gwiazda zarząca się ze światła 
zapaliła się, aby ogień miłości bozkiej, ogień nowego 
zakonu uweselił posępną ziemię, aby więcej berła,
więcej władzy piekło straciło"  „Po wstrząśnieniu
ogólnem po rozpoczęciu się sprawy potęga złego u- 
stępując przed światłem zarzącem się zmniejszy się — 
po bitwie entuzyazm miłości Bozkiej do tak  wysokie
go dojdzie stopnia, że złe na czas zupełnie ustąpi."

„Ale nigdy jeszcze dotąd światła Kolumna berła
ziemi nie miała  Ach! nikt dotąd nie pomyślał,
aby Bóg po spełnionych dwóch tysiącach księżyco
wych niebieskich roków tak  silne zrobił upomnienie

się o marnotrawiący się dar łaski i miłosierdzia swe
go, dla ziemi przez Jezusa Chrystusa zesłanego, że 
po tym upomnieniu się nowa laska i miłosierdzie zle
je  się  i berło i kierunek ziemi światła kolumna trzy
mać będzie."

Co prorok samozwańczy wyraził niby to misty
cznie, zawile, ciemno, to p. Kornel U jejski krótko, 
zwięzłowato wypowiedział, ale nic nad to, ani nic in
nego. Odrzuciwszy brednie kabalistyczne Towiań- 
skiego o onych kolumnach światłych i ciemnych, co 
wydzierają sobie panowanie nad duszą człowieka, a 
w co wiary swej wyraźnie nie wyznał p. K. U jejsk i; 
resztę mieć będziem w słowach p. K. U jejskiego, 
wziętą całkiem z Towiańskiego pomysłów.

Katolicka nauka ich obu wyobrażeniom przeci
wna. W ierni Chrystusowi wierzymy i my wszyscy, 
że Bóg społeczność ludzką udoskonala i prowadzi do 
„dopełnienia wieków;" ale czyni te  ciągle przez D u
cha św. działanie, „przez którego miłość rozlana je s t  
w sercach naszych", ale nigdy ten Duch św. nie opu
szcza Kościoła swego, i nigdy też mowy być nie mo
że o osobistej jakiej epoce Ducha św. gdy zawsze cała 
T ró jca św., ja k  żyje, tak  i działa społecznie. Chrystus 
Pan, Bóg i oraz człowiek w jednej osobie Syna Bo
żego ju ż  wszystko objawił sam i przez Ducha świętego 
którego obiecał, ale też już zesłał na Apostołów, i przez 
którego rządzili ciągle Kościołem rozdającym ludziom 
łaski jego  Sakramentalne i prawdę jego objawienia, 
przez którego nieomylnym czyni Kościół w obec 
błędów wieków wszystkich. Towiański zasię jak o  też 
p. K. U jejsk i wyczekują nowej doby jak ie jś  „miłości 
i ducha;“ nie Ducha nawet św., o którym Towiański 
nigdzie nie mówi, lecz ducha, t. j .  panowania wyż
szych światłych kolumn duchowych, które sprowa
dzić nav ziemię miłością może k tobądź; gdyż „jasne 
kolumny nadchodzą do gorących miłością Boga i bliź
niego serc naszych, kiedy Bóg bez tego gorzenia, nie 
może kolumny swej łaski spuścić." Nie chcielibyśmy 
na pewne twierdzić, że przyjmuje p. K. U. dziwaczne 
mrzonki towianizmu o kolumnach światłych i ciem
nych; — aleć widocznie czuje się on w podobnie nad
zwyczajny sposób przepełniony towiańszczyków „du
chem Bożym, duchem Polski.11 Wyraźnie mówi o na
pełnieniu swym przez ducha teg o : „po tych artyku
łach miał nastąpić cały łańcuch innych —- mogło ich 
być sto, dwieście, trzysta  — ile potrzeba; autor 
czuje w sobie odemkniętą śluzę, przez którą duch Boży, 
duch Polski pragnie wylać się z niego szeroką, nieusta
jącą  kataraktą.“ Nie mówi, że je s t  Ducha św. pe
łen, lecz ducha Bożego, który je s t  zarazem duchem 
Polski', co przypomina nam żywo słowo Towiańskiego 
który, gdy kusił ks. P io tra  Semenenkę, podobnież 
nazwał Polskę słowem Bożem. (Cfr. Towiański et sa 
doctrine jugee par 1’enseignement de 1’eglise par 
P ierre  Semenenko, pag. X1V-) _

Nie je s t  tu mowa o jakim  tylko natchnieniu, 
lecz w całym znaczeniu tego wyrazu, o posiadaniu, 
o opętaniu przez ducha. Sam o tym p. Kornel U jęj- 
ski świadczy, rozróżniając w sobie jakoby dwie oso
by, „ducha onego Bożego, ducha Polski,“ pragnącego 
się zeń wylać w katarakcie setnych artykułów, i sie
bie, swą ludzką ja ź ń , jak  Trentowski nasze „ ja "  
nazwał.

I  tak  mówi: „Z powodu drobnych nieporozumień 
w redakcyi, które autora tych artykułów hamowały w
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jeg o  pracy, zmuszony byłem w jego imieniu pisemny 
zawrzeć z redakcyą układ.“ — A d a le j: „Autor tych 
trzech artykułów, związany ze mną, ja k  to mówią, du
szą i ciałem, czuje potrzebę, przez moje usta odkryć 
moim przyjaciołom myśl, która go do pisania tych 
trzech artykułów natchnęła.

Tego „ducha bożego, ducha Polski" pełen, nie 
wiem, czy się pan K. U. nie ogłosi nowym Mesya- 
szem, o którym „Biesiada" Towiańskiego tak wieszczy: 
„Przez P roroka widziany Mąż trudem trudów, Ducha 
miłością ludów w liczbie błogosławionej 44, już ode
brał rozkaz najw yższy ... przeprowadzenia nowej ła
ski." — Takby można się dorozumiewać: bo wszak 
to pan K. U. z pełności swego „ducha bożego, du
cha Polski" gotów nawet obdzielić biskupów naszych, 
zastąpić im , zgromadzonym na Soborze, inspiracyą 
Ducha św .; i o to się jedynie troszczy, żeby „z do
sadną odwagą i natchnieniem" wypowiedzieli, co im 
poda — a „daliby nowy zaszczyt naszej Ojczyźnie; 
bo wszak „ducha bożego, ducha Polski" pełen, w 
imieniu Polski kapłańskie daje błogosławieństwo Hel- 
wecyi.

Nie wiemy o tern, żeby p. K. U. miał poruczone 
mówić w imieniu całego narodu na onym niezrzałym 
obchodzie pamiątki konfederacyi barskiej w Rapper- 
swyl; a sam o poleceniu takowem nie mówi, lecz 
raczej w odpowiedzi swej wspomina, że tak sobie 
„wyjeżdża do Szwajcaryi, gdzie przez kilka tygodni 
po Alpach włóczyć się będzie;" mocy błogosławienia 
kapłańskiego nie odebrał jako  syn katolickiego Ko
ścioła: więc przywłaszczył sobie i prawo przemawia
nia w imieniu Polski i prawo udzielania błogosławień
stw a „prawie kapłańskiego."

Przywłaszczył sobie, ja k  powiedział na onczas, 
przeto że je s t  „wieszczem narodowym." Nikomu in- 
nemuby nie uszedł taki tytuł prawny: bo wieszczem 
narodowym nie autor jakich wierszy, choćby skarg 
Jerem iego, sam siebie, lecz naród go uznać powinien; 
bo zresztą choćby komu i było od Boga dane wej
rzeć w przyszłość i rozkryć przed okiem ducha na
rodu, to jeszcze by mu nie było wolno błogosławić 
i tak  za kapłana jakiegoś najnowszego testam entu 
się udawać.

Ale ja k  tylko będziem mieli na pamięci, że „duch 
boży, duch Polski" szeroką katarak tą chce się wylać 
z pana Kornela U jejskiego: wtedy dziwno nam nie 
będzie, że wcieleniem będąc niejako „ducha Polski" 
mógł się nazwać wieszczem narodowym; a że mógł 
jak o  wieszcz błogosławić po kapłansku, kiedy ten 
„duch Polski" je s t  oraz „duchem bożym."

Aliści na to pozwolimy sobie uwagę tę uczynić, 
że w obec Towiańszczyków prawo jego mogło być 
niezaprzeczone, ale niestety! w obec Katolików nie, 
i nigdy przenigdy nie: bo wszystkie samozwańcze 
„duchy boże ,“ choćby się i „duchem Polski" z nich 
któremu nazwać się podobało, są dii gentium et dae- 
mones, są'bożyszczam i pohańskiemi i djabłami.

„Słuchaj Iz rae lu , P an  Bóg twój jeden jest," 
którego wyznaje św. Kościół katolicki, Bóg jeden  w 
Trójcy osób boskich, -w naturze bożej jedyny Bóg.

W obec Towiańszczyków prawo pana Kornela 
U jejskiego może byc niezaprzeczone, choćby do na
zwania się Messyaszem.

Towiański bowiem nie uczy, ja k  Kościół św., że

Chrystus Pan przez swą ofiarę posłuszeństwa aż do 
śmierci, a do śmierci krzyża nas od śmierci wykupił; 
lecz bredzi, że „otworzył drogę do nieba, pokonał 
piekło t. j .  nizkie (Juchy zalegające ziemię —  a to 
przez zasianie światła boskiego nauką swoją naj
świętszą, życiem, przykładem, a nadewszystko tern 
świętem boskiem tchnieniem , które puścił na wielu* 
— i „odkupił ród ludzki, bo świętością swoją spro
wadził światłą kolumnę, i te  grube ciemności ziemi 
rozpędził."

A takim , ja k  Chrystus P an , Zbawicielem może 
być każdy duch na świecie wedle Tow iańskiego; „bo 
jednem  pokornem, czystem i gorącem westchnieniem 
(1) może się sprowadzić cała kolumna światła ze świę
tych pańskich złożona, na której czele je s t  sam Bóg 
kolumny, o niepojęta łasko Boga!" a przecież i Jezus 
Chrystus, który u niego nie je s t  Bogiem,, lecz „pier
wszym po Bogu działaczem“ również przez sprowa
dzenie kolumny światłej miał nas zbawić!

Czy pan Kornel U jejski poszedł za wezwaniem 
Towiańskiego: „rozpalajmy światło w sercach naszych 
przez modlitwy, akty pokory, skruchy, miłości, przez 
dociskanie się, przez prace wewnętrzne: i czy w sku
tek tego kolumna ciemna na światłą się mu zamie
n i ła , . . .  sprowadziła nadewszystko opiekę wyższą, 
światło i siłę dla sprawy do dzieł olbrzymich?" i 
„czy te kolumny światłości mocą prawa harmonii za
legają wnętrze jego  i podług swej natury rządzą 
nim ," tak  że sam czuje się wyraźnie w posiadaniu 
jakiegoś ducha różnego od duszy sw o je j, — ducha 
który „się w kataraktach artykułów z niego chce wy
lać," a nazywa mu się uroczym mianem „ducha bo
żego, i ducha Polski?", na to wszystko winien nam 
dać pan Kornel U jejski stanowczą odpowiedź.

Cieszylibyśmy się , gdyby pan Kornel U jejski 
zaprzeczył naszym domysłom, gdyby się wyparł To
wiańskiego bredni bezecnych, i gdyby je  potępił ja k  
je  potępia Kościół św., który Towiańszczyków księgę 
zakonu nowego mesyanicznego „Biesiadę" w Indexie 
zamieścił.

Cieszylibyśmy się, gdyby w ten straszny odmęt 
nauki, k tóra zlewem je s t  pohańskich teozofii duali
stycznych i żydowskiej kabały, która odgrzebanym 
je s t magów systematem dogmatycznym, nie zagrzę- 
znąl, ja k  każdego poety, wrażliwy umysł pana Kor
nela U jejskiego. Tylu już nam podniosłych umysłów, 
szlachetnych, niepowszednich charakterów, zabiła ta  
herezya towianizmu: daj Boże, żeby nareszcie obłą
kaniem, prawie dozgonnem takiego Adama i Juliusza, 
zmarnieniem takich dusz wielkich odraziły się od 
niecnego herezyarchy wężowych, układnych pokus 
wszystkie polskie serca i umysły; daj Boże, żeby w 
tym fałszywym mistycyzmie bez dna i podstawy nie 
zginął na zawsze dla narodu piewca skarg Jeremiego!

Tu niepodobna mi niewyrazić gorącej prośby do 
Arcypasterzy w narodzie naszym , iżby na przyszłym 
Soborze wnieśli o uroczyste potępienie herezyi To
wiańskiego, która w zastraszający sposób szerzy się 
i pomiędzy emigracyą naszą, zwłaszcza w Szwajcaryi, 
a naw et w kraju, mianowicie w Galicyi.

Gdyby mógł się zebrać uprzednio jak i synod 
prowincyonalny u nas, byłoby to wielkiem dobro
dziejstwem, ja k  z wielu miar, tak i dla tego, że w czas 
mógłby zwrócić uwagę wiernych na ja d  przeklęty
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bezbożnej Towiańskiego nauki, którym się tylu truje. 
A ileż to jeszcze dusz przez nią może zmarnieć do- 
cześnie, zginąć wiecznie!

Słowo jeszcze o panu Kornelu Ujejskim.
Pan Kornel Ujeski dał zgorszenie publiczne, fol

gując swym zachętkom reformacyjnym w zły sposób, 
bo potwarzając jedynych, co nam zostali, Ojców na
rodu, a dostojników najwyższych, książęta Kościoła 
świętego.

Sumnienie powie mu niezawodnie, co winien uczy
nić dla naprawy złego.

Biskupi przez niego spotwarzeni, niezawodnie 
więcćj go jeszcze, aniżeli inne swe owieczki, Bogu 
polecać będą, żeby mu ułatwił Pan Bóg drogę po
wrotu do wiary i do miłości prawdziwie chrześciań- 
skiej katolickiej.

Niech za nim Boga prosi, ktokolwiek pragnie, 
żeby ta dusza, którą Bóg do wyższych celów powo
ła ł , kiedy ją  tak ubogacił duchowo, nie zmarniała 
nędznie i nie zginęła na zawsze. —

Od dawna rząd  m oskiew ski w szystkich sił używa, 
ab y  w calćm  swćm państw ie znieść relig ią k a to lick ą , a 
szczególniśj w zabranym  kraju  i w K ró lestw ie, do czego u- 
żyw a ju ż  ostatecznych środków , jako  t o : mordów, w ięzienia 
i konfiskat, aby ty lko  od w iary praw ow iernych odciągnąć. J e 
dn ak  do tąd  piekielne plany pożądanego sk u tk u  nie p rzynoszą ; 
w ydrzeć kom u w iarę, k tó rą  w yssał z m lekiem  swćj m atk i i na 
rzucić  sch izm ę, nie tak  łatwo m ożna. Z M ińska guberna
to r  przybył do pew nćj wioski, gdzie do tąd  lud choć cie
mny, ale pobożny trzym ał się sta le  Bwojej wiary, pom im o, że 
od k ilkunastu  la t  nie widział księdza katolickiego i nie słyszał 
boskićj nauki. Z początku n a  rozm aity sposób lud ten  był 
prześladow any, a le  k iedy  n ic  nie pom ogło , rząd  zostaw ił na 
k ilkanaście  la t  w ioskę bez p asterza , narzuciw szy im popa schi- 
zm atyckiego. Otóż g u b e rn a to r przybyw szy do nich k aza ł ich 
zegnać w jed n o  m iejsce, bardzo mile ich pozdrow ił i zapy tał, 
czy dotąd  jeszcze pozostają  w uporze k a to licyzm u? A  k iedy  
usły sza ł potw ierdzającą odpowiedź, zaczął obszernie mówić
0 schizm ie i nadm ien ił, że jedzie  z Pe tersb u rg a  um yślnie do 
nich  z w ielką wiadomością. W idzicie, rzek ł g u bernato r, w P e 
tersb u rg u  u  sam ego cara  s ta ł się w ielki cud na potw ierdzenie 
prawdziwości re lig ii praw osław nej. W  tych dniach, m ówił d a 
lej , p rzybył sam Bóg na pokoje ca ra , zapy tał go o zdrowie, 
k a za ł re lig ią  praw osław ną ro zszerzać , a  potćm  pobłogosław ił 
go  i poszedł. Mówił to gu b ern ato r z w ielkićm  rozczuleniem
1 we łzach, d o d a ją c , że  je s t  naocznym  św iadkiem  tego cudu. 
A  w końcu zapy tał w łościan: powiedzcie teraz, jak a  relig ia jest 
praw dziw a? czyż re lig ia  ka to lick a  ma tak ie  c u d a , ja k  praw o
sław na? L ud nieoświecony m yślał d łu g o , ale  w końcu u legł 
kłam stw u, rozważając, że k iedy  u cara  tak  wielki cud się stał,
0 jak im  nigdy nie słyszeli w  religii k a to lick ie j, wyrozum ow ali 
na  swą zgubę, że re lig ia  sch izm aty ck a  m usi być praw dziw szą,
1 poszli do cerkw i zapisyw ać swoje im iona, a  gu b ern ato r za  
loiczne postąp ien ie  obdarzony  od cara  złotym  krzyżem . Obe
cnie rząd  m oskiew ski po wielu gwałtow nych wysileniacbi chw y
cił się  środka zw olna dzia łającego, a k tórego re zu lta t w swoim 
czasie m a przynieść owoc pożądany. N a sposób m oskiew 
skiego synodu w P e tersb u rg u  założył w tćm  m ieście n iby  sy 
nod katolicki, k tó rego  celem  b y łoby  rozstrzygać w szelkie sp ra 
wy biskupów  ka to lick ich  i w szystk ich  w ogóle w iernych na le 
żących do rzy m sk o -k a to lick ieg o  kościoła. Chce p rzeto  rząd

m oskiew ski, aby biskupi, adm inistratorow ie  dyecezyi i p rze ło 
żeni zakonów na zaw sze przerw ali w szelkie kom unikacye z R zy
mem, udając się ty lko  do synodu w w ażniejszych spraw ach k a 
tolicyzm u. A  u k ry ty  cel rząd u  moskiew skiago ten  je s t, ażeby  
powoli narzucać synodowi swoje praw a i liturg ie, a tak  powoli 
i w swoim  czasie synod i duchow ieństw o i w szystk ich  wier
nych zlać w jed n ę  całość i p rzerobić  na sckizm atyków . Obe
cn ie  rząd  m oskiew ski nak azał biskupom  i ad m in istra to rom , a- 
żeby każdy  ze sw ojej dyecezyi w ysłał de legata  do wspom nio- 
nego synodu. D otąd  chodzą w ersye nie pewne, kto w ysłał, lu b  
n ie , ale  dla wiernych i przełożonych  je s t  to p róba czyli sp o 
sobność o d k ry c ia  się  p rzed  św iatem  , w jak im  k to  duchu po
stępu je . W k ra ju  zabranym , a  szczególniej na L itw ie w yszedł 
surow y ro zk az , aby k lery k o m , k tó rzy  pokończyli sem inarya, 
żad n y ch  św ięceń k ap łańsk ich  n ie udzielać, a  gdyby k to ś gdzie  
indzie j p rzy jął św ięcenie, tak i oprócz kary  ma być wydalonym  
za granicę. R ząd m oskiew ski s ta ra  s ię ,  aby kato lików  zupeł
n ie bez księży zostaw ić. W sam ej wileńskiej dyecezyi od ro 
ku  1864 n a  600 księży  ubyło przeszło  300, niektórzy poum ie
rali, a  do 200 jęczy  po w ięzieniach i na Syberyi. Do kośc io 
łów parafii opróżnionych bez księży  narzucają popów sch izm a- 
tyck ich , z k tórym i lud ani do kościo ła iść nie chce, ani ja k ić j  
innćj posługi duchownćj od nich  żąda. (K rzyż).

— S t. Annaberg. Obchodzono tu  z w ielką w sp an ia ło ścią  
i napływem  pobożnych, uroczystość K rzyża św iętego. O koło 
50,000 pielgrzym ów  naw iedziło to m iejsce, 13,000 kom m uni- 
kantów , ledw ie s ta rczy ły  pobożnym , cisnącym  się do S to łu  
F ań sk iego . Duchow ni mieli dziew iętnaście kazań. D w u d zies tu  
siedm iu  kapłanów , a  w tych liczbie 12 zakonników p racow ali 
od rana  do nocy.
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O D E Z T W A .
Z nadchodzącym Nowym Rokiem mamy zamiar 

wydawać Tygodnik w dwóch arkuszach, nie podwyż
szając- prenumeraty. Lubo nie dostatecznie wspierani 
przez tych, dla których to pismo kościelne przezna
czone, byliśmy jednakże dla nawału z dniem każdym 
mnożących się materyałów zniewoleni liczne dawać 
dodatki: to arkuszowe, to półarkuszowe. Mimo to nie 
zdołaliśmy wszystkiego ogarnąć i przedstawić wszech
stronnie ruchu i prac na polu życia kościelnego. 
Mniemamy, że rozszerzając ramy Tygodnika w roku 
przyszłym, będzie nam łatwiej wywiązać się z zada
niami ze z drugićj strony zwiększy się tern samćm 
koło czytelników naszych, dotychczas tak szczupłe, 
że tylko silna wiara w lepszą pod tyin względem  
przyszłość nie pozwalała nam porzucać raz przyję
tego obowiązku. Niechaj że czcigodne Duchowieństwo 
zechce przyłożyć się gorliwiej nietylko do utrzyma
nia, lecz i do rozwinięcia się i utrwalenia jedynego  
pisma ściśle katolickiego na wszystkie dyecezye pol
skie. Na to poparcie liczymy i z nową otuchą bę
dziemy prowadzić dzieło nasze w Imię Fańskie dalej.

Ks. J .  Słagraczyński.
W Galicyi p ren u m erata  k w arta ln a  na Tygodnik 

wynosi 2 fl. w. a.
Adresować należy: Do Redakcyi Tygod. Katol. 

w Poznaniu, Nowy Rynek, 16.

N akładzca i R ed ak to r ks. S t a g r a c z y ń s k i  w Poznaniu . — Czcionkam i D rukarni T ygo d n ik a  Katolickiego (A. Scbm aedicke)
w Poznaniu. W kom isie L . S tre isand ta  w Grodzisku.


